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Dziękując za nadesłane mi życzenia x 
okazji Nowego Roku — ze swej strony 
składam Wam, Szanowny Towarzyszu, 
jak i całej załodze Huty im. Lenina — 
życzenia jak najlepszych wyników w re­
alizowaniu planów gospodarczych i tru­
dnych zadań wynikających z dalszej roz­
budowy huty oraz zdrowia i zadowolenia 
w życiu osobistym.

W okresie minionych lat załoga huty 
niejednokrotnie dawała dowody wzoro­
wego i terminowego wykonania nałożo­
nych nań zobowiązań, toteż Rząd jest w 
pełnym przekonaniu, żc stojące przed Wa­

mi zadania dalszej rozbudowy hutyjak- 
kolwiek duże i trudne, zostaną w pełni 
i w terminie zrealizowane.

Przyjmując oświadczenie załogi o świa­
domej i konsekwentnej realizacji tych za­
dań rozwojowych, pragnę równocześnie 
zapewnić, że rozbudowa Huty im. Lenina 
będzie w dalszym ciągu traktowana .jako 
kluczowa pozycja naszego planu rozbudo­
wy przemysłu i jako taka otoczona spe­
cjalną opieką.
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ktyw Huty im. Lenina
dyskutuje nad zadaniami na rok 101?
A

Rok 1959 jest rokiem, w którym rozpoczyna się 
dalszy etap rozbudowy huty, rozbudowy przyńoszącej 
w rezultacie wzrost zdolności produkcyjnej kombi­
natu do około 3,5 min ton stali w roku 1965. Te 
wspaniałe perspektywy nakładają poważne obowiązki 
i zadania na całą załogę huty, która jest gospodarzem 
tego ogromnego obiektu przemysłowego.

Zadania są tym trudniejsze, że wielki wzrost 
produkcji nastąpi nie tylko drogą inwestycji, ale 
także przez podniesienie wydajności pracy, dzięki 
lepszemu wykorzystaniu urządzeń hutniczych, lep­
szej organizacji pracy, wzmożeniu gospodarności 
i oszczędności.

Nad wykonaniem tych zadań radzi w naszej hucie 
ostatnio aktyw partyjny, gospodarczy i związkowy, 
na zebraniach odbywających się we wszystkich wy­
działach. Część narad mamy już poza sobą, inne 
odbędą się w przyszłym tygodniu. Poniżej zamiesz­
czamy relację przedstawicieli redakcji z niektórych 
narad aktywu w hucie.

W WALCOWNI GORĄCEJ 
BLACH

W środę. 7 bm. odbyła się 
narada aktywu Walcowni 
Ciągłej Blach na Gorąco. 
Wzięli w niej udział m. in. 
szef produkcji dyr. Aleksan­
der Jewasiński i sekretarz 
Rady Robotniczej mgr Jan 
Choma. Jak należałoby oce­
nić przebieg tej narady?

Na ogól można naradę za­
liczyć do udanych, jakkol­
wiek udział w niej był — bio- 
rąc pod uwagę liczebność za­
łogi i omawiane na niej spra­
wy, interesujące wszystkich 
pracowników — raczej bardzo 
niewielki. Także dyskusja nad 
referatem omawiającym zało­
żenia dalszej rozbudowy huty, 
a w szczególności zadania sto­
jące przed Walcownią Blach 
na Gorąco HiL, z początku nie 
rozwijała się należycie. Wy­
powiedzi ograniczały się ra­
czej do pytań, takich czy in­
nych wyjaśnień.

Później jednak dyskusja 
nabrała rumieńców. Walcow- 
nicy zaczęli mówić, zaczęli 
dorzucać swoje uwagi do tego, 
co przedstawi! w referacie 
kierownik wydziału inż. Je­
rzy Folfasiński.

Walcownia Blach ma do 
spełnienia w nadchodzących 
latach poważne i bynajmniej 
niełatwe zadania. O ich za­
kresie świadczyć mogą najle­
piej plany produkcyjne pnące 
się z roku na rok ku górze, 
by w końcu, w roku 1965, 
przewyższyć przeszło dwukrot­
nie poziom produkcji z roku 
1958.

Jak stwierdzono w dyskusji 
planowana produkcja jest na 
pewno bardzo trudna do wy­
konania, jednakże całkowicie 
osiągalna. Co upoważnia do 
takiego stwierdzenia? — Prze­
de wszystkim fakt, że plano­
wane wskaźniki są uzyskiwa­
ne w identycznej walcowni 
jak nasza, w Zaporożstalu.

Dyskutanci poruszyli ponad­
to problem budowy składu 
materiału dla Walcowni i re­
konstrukcji wielu rozmaitych 
agregatów produkcyjnych. 
Wypowiedzi te dotyczyły sze­
regu kwestii raczej technicz­
nych, tak, że nie będziemy 
ich tutaj przytaczać. Szczegó­
łowa będą omówione zadania, 
czekające walcownię w naj­
bliższych latach na naradzie 
roboczej, która odbędzie się 
20 bm. Wydaje się,- że narada 
aktywu stanowi dobre, grun­
towne jej przygotowanie.

Na koniec obrad zabrał 
glos dyr. A. Jewasiński. Po-

dziękował on w serdecznych 
słowach załodze Walcowni 
Blach za ofiarną pracę w cią­
gu całego roku, a zwłaszcza 
w ostatnich jego miesiącach, 
co zadecydowało o uratowa­
niu planu całego polskiego 
hutnictwa. j.d.

NA WIELKICH 
PIECACH

Naradę aktywu wydziału 
wielkopiecowego należałoby 
zaliczyć do najlepiej przepro­
wadzonych. Złożyło się na to 
kilka przyczyn: dobrze przy­
gotowane informacje o rozbu­
dowie wydziału (przez inż. 
Stanisława Nowakowskiego), o 
planach produkcyjnych na 
rok 1959 i dalsze lata (przez 
inż. Mariana Folfasińskiego), 
o zaopatrzeniu wydziału w 
aglomerat (przez inż. Wacła­
wa Rudzińskiego) oraz rzeczo­
wa, stojąca na dobrym pozio­
mie dyskusja zebranych.

Wielkie Piecie stanowiły i 
stanowić będą nadal klucz do 
Huty im. Lenina. Każde 
wahnięcie produkcji tego wy- 

Zespół propagandowy HiL 
opracował program inwestycyjny
F) yskusja przędzjazdowa w Hucie im. 

Lenina wkracza obecnie w naj­
ważniejsze stadium. Perspektywy dal­
szej rozbudowy przemysłu ciężkiego, 
nakreślone w uchwałach XII Plenum, 
wytyczają kierunki rozwoju hutnictwa, 
a w tym przede wszystkim rozbudowę 
naszego kombinatu. Projekt dalszej 
rozbudowy Huty im. Lenina przewi­
duje już w najbliższych latach oddanie 
do eksploatacji nowych, wielkich obiek­
tów inwestycyjnych. Zamierzenia te 
stają się dziś przedmiotem ogólnoza­
kładowej dyskusji.

Niedawno powstał zespół propagan­
dowy, w skład którego weszli przed­
stawiciele kierownictwa polityczno- 
gospodarczego huty. Zajmuje się on 
całokształtem przygotowań i przepro­
wadzenia dyskusji w poszczególnych 
wydziałach. Przebiegać ona będzie na­
stępująco: najpierw odbędą się (w nie­
których wydziałach już się odbyły) 
zebrania aktywu, a następnie robocze 
zebrania wydziałowe.

Na stronie 5 j 6 zamieszczamy opra­
cowany przez zespół propagandowy 
program inwestycyjny na najbliższe

lata. On właśne będzie przedmiotem 
dyskusji na naradach roboczych.

Kierownictwo polityczno-gospodarcze 
huty pokłada duże nadzieje w rozpo­
czętej dyskusji. Głównie chodzi o wy­
krycie dalszych rezerw produkcyj­
nych nieujawnionych dotąd na skutek 
braku gospodarności, niewłaściwej or­
ganizacji pracy, przerostów admini­
stracyjnych i braku postępu technicz­
nego. O -wykrycie elementów, które 
składają się na wzrost wydajności pra­
cy, a w konsekwencji na wzrost pro­
dukcji.

Zespół na ostatnim swoim posie­
dzeniu ustalił terminy zebrań wydzia­
łowych. I- tak 12 bm. (poniedziałek) od­
będzie się zebranie załogi wydziału 
chromomagnezytowego ZO, 13 bm. ze­
brania aktywu: ZK, TE i W-2. następ­
nie zebrania robocze w P-62 w wy­
działach remontowych, oraz W-73 
Transportu Kolejowego.

14 bm. zebrania, robocze: w wydzia­
łach: szamotowym — ZO, W-l; 16 bm. 
w dolomitowym — ZO, P-CO, P-50;
19 bm. w Zakładzie Wapienniczym. 
P-30, P-40, W-80, TE (cieplny) i' W-2;
20 bm. P-61 i w Transporcie Kolejo­
wym. J.2.

dzirlu odbije się natychmiast' 
na całości, powoduje zaburze­
nia i zahamowanie'produkcji 
innych wydziałów hutniczych. 
Dlatego też rozbudowa ich i 
jak najpełniejsze wykorzysta­
nie istniejących już jednostek 
jest sprawą wielkiej wagi.

Jak już wiadomo, wydział 
zostanie rozbudowany o dwa 
dalsze wielkie piece, odzna­
czające się jeszcze większą 
pojemnością od trzeciego, naj­
większego dotychczas w hucie 
agregatu. Będą one liczyły po 
1719 m sześć, objętości. Roz­
budowa potroi dzisiejszą zdol­
ność produkcyjną Wielkich 
Pieców, ale nie można na in­
westycjach tylko budować 
przyszłość wydziału. Poważną 
rolę będzie miała do odegra­
nia konksekwentna walka o 
podniesienie wydajności pra­
cy i o jej lepszą organizację. 
Zaopatrzenie w dostateczne 
ilości aglomeratu i w dobrej 
jakości koks — to dalsze wa­
runki wypełnienia trudnych 
zadań stojących przed Wiel­
kimi Piecami, ale już nieste­
ty niezależne od samej załogi.

Jak już wspomniałem, 
wszystkie informacje na na­
radzie były dobrze i wyczer­
pująco przedstawione. Nic 
więc dziwnego, że wywołały 
ożywioną dyskusję, w której 
zabrało glos kilkanaście osób. 
Dyskutanci zapytywali o szcze­
góły konstrukcyjne nowych 
wielkich pieców, ich usytuo­
wanie, o zdobycze techniczne 
jakie zostaną na nich zastoso­
wane. Interesowali się zresztą 
nie tylko samymi piecami, ale 
i obiektami pomocniczj-mi — 
zasobnikami rudy, składowis­
kiem, mostem- przeładunko­
wym, wytwórnią pumeksu itp. 
Z ich wypowiedzi wynika, że 
sprawa rozwoju wydziału jest 
załodze bardzo bliska i droga. 
Chcieliby jak najwięcej wie-

(Dokończenie na str. 3) _

Juź od kilku dni czynny jest oddział ■.Or­
bisu“ w Nowej Hucie, mieszczący się w pięk­
nym lokalu na osiedlu B-31. Ponieważ nie 
wszyscy jeszcze o tym wiedzą. zapraszamy 
mieszkańców naszej dzielnicy do korzystania 
z usług lej od dawna oczekiwanej placówki. 
Można tu zaopatrzyć się w bilety kolejowe 
i autobusowe na kilka dni wcześniej, bez po­
trzeby wyjazdu do Krakowa. (Zdjęcie powy­
żej i poniżej).

„Orbis” nowohucki czynny jest w godzi­
nach od 9 do 17, codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

kach fortepianu. Potem wyświetlono bajecz­
ki filmowe, poprzedzone przemiłą pogawędką 
p. Walerego Pisarka. Po bajkach teatrzyk 
kukiełkowy p. Franciszka Danka przedstawił 
oryginalną rewię popisów cyrkowych, którą 
młodzi widzowie przyjmowali burzą oklas­
ków i wesołymi wybuchami śmiechu.

Najweselej jednak było na ogólnej zaba­
wie dziecięcej, do której włączyła się orkie­
stra. I wreszcie kulminacyjny punkt pro­
gramu — zjawienie się. tradycyjnego Mi­
kołajka. (Zdjęcie poniżej).

Na zakończenie wszyscy mali uczestnicy 
imprezy zostali obdarowani wielkimi torba­
mi, w których znaleźli słodycze i owoce. 1■ 
tern wspólne zdjęcia z „dziadkiem” i impre- 
za skończona, chociaż dzieci nie miały jesz­
cze ochoty rozejść się do domów.

Jutro, tj. 11 stycznia odbędą się ostatnia 
imprezy „Choinki Noworocznej”. Ale i póź­

Od 2 bm. Dom Kultury Huty im. Lenina 
zamienił się w krainę baśni dla dzieci pra­
cowników kombinatu i miasta. Tradycyjna 
impreza „Choinki Noworocznej" połączona 
z wieloma atrakcjami przyciągnęła tłumy 
dzieciaków. Bierze w niej udział około 7 ty­
sięcy naszych najmłodszych.

Rozrywek było wiele, a zadowolone buzie 
dzieci najlepiej świadczyły o tym, że przy­
gotowane dla nich niespodzianki podobały 
się bardzo. A więc na początek krótka zaba­
wa w kółeczkach, prowadzona przez instruk­
torów w strojach krakowskich, przy dźwię­

niej Dom Kultury zaprasza dzieci na we­
sołe przedstawienia, z których najciekaw­
szym jest niewątpliwie nowa bajka w wyko­
naniu teatrzyku „Widzimisię" pt. „Skoczek 
Toczek". (b.

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM, ORAZ ORGANI­
ZACJOM I INSTYTUCJOM ZA NADESŁANE 
Ż1CZENIA NOWOROCZNE SKŁADA TĄ DROGĄ 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE REDAKCJA

Dla usprawnienia służby zdrowia
Ostatnio w resorcie służby 

zdrowia wprowadza się wiele 
usprawnień. M. in. klasyfika­
cję chorób, urazów i przyczyn 
zgonów podciąga się pod nor­
my międzynarodowe, począ­
wszy od 1 stycznia 1959. Będzie 
to miało ogromne znaczenie 
przy wymianie danych staty­
stycznych i pełnej ich porów­
nywalności z innymi krajami.

Wprowadzenie międzynaro­
dowej klasyfikacji chorób i 
zgonów było tematem narady' 
instruktażowej Wydziału
Zdrowia Prezydium DRN w 
Nowej Hucie. Omawiano rów­
nież problem sprawozdawczo­
ści i dokumentacji na rok 1959. 
Dotychczasowa sprawozdaw­
czość wykazała wiele błędów. 
Te same przypadki rejestro­
wane w kilku placówkach słu­
żby zdrowia powodowały fik- 
cy.iność statystyczną. Np. pra­
cująca kobieta ciężarna zare­
jestrowana w przychodr-i przy­
zakładowej wykazywana była 
także przez przychodnię rejo­
nową. a w niektórych wypad­
kach również przez szpital czy 

izbę porodową. Obecnie kobie­
ty ciężarne rejestrowane będą 
tylko przez przychodnie rejo­
nowe, co pozwoli na dokładne 
ujęcie ich w statystyce. Podo­
bnie osoby, które uległy wy­
padkom przy pracy rejestro­
wane będą tylko przez leka­
rzy zakładowych.

Nowe założenia przewidują 
ściślejsze związanie lekarza 
zakładowego z przedsiębior­
stwem, nastawienie się r.a 
profilaktykę. Praktyka wyka­
zała, że zapobieganie przyczy­
nom chorób jest bardziej 
opłacalne niż samo lecze­
nie. Poza tym lekarze zakła­
dowi zwracać będą uwagę na 
dokładniejsze badania okreso­
we. oświatę sanitarną i warun­
ki bhp.

Jedną z zasadniczych spraw 
poruszanych na naradzie było 
zagadnienie terminowego le­
galizowania zwolnień lekar­
skich spoza zakładu pracy. 
Potwierdzenie zwolnień lekar­
skich musi odbywać się w 
miesiącu, w którym zostały 
wydane. (bg)
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Sylwester
w Nowej Hucie

Rada Robotnicza u progu r. 1959
Tegoroczny Sylwester w Nowej 

Hucie, podobnie jak tu latach u- 
biegłych, wypadł szumnie i oka­
zale. Prawie wszystkie zakłady i 
instytucje, nie mówiąc już o „Ga­
stronomach" zorganizowały zaba­
wy sylwestrowe. Hutnicy bawili 
się przede wszystkim u siebie, tj.

Jak widać nastrój był wesoły.

w niedawno otwartym kasynie. 
Podobno była to jedna z najbar­
dziej udanych zabaw. Młodzi ro­
botnicy z kombinatu bawili się 
natomiast w Klubie Ogniska na 
A-25, sportowcy zaś i kibice na 

balach organizowanych przez KS. 
Hutnik, a część załogi w „Domu 
Kultury".

NOT-owcy jak zwykle, witali 
Nowy Rok we własnym lokalu na 
osiedlu C-31. Zabawy mają tu za­
wsze dobrą markę i tym razem jej 
nie zepsuto.

Niewątpliwie jednym z najatra­
kcyjniejszych był bal w „Arka­
dii". Mimo wysokich cen (cóż, 
Sylwester zdarza się naprawdę 
raz w roku!) lokal zapchany był 
kompletnie. Przy każdym stoliku 
kilka osób (ponadplanowych), a 
na parkiecie ścisk, jak w tram­
waju. Humor jednak nie opusz­
czał nikogo do samego rana. Po­
starali się o to gospodarze, uroz-

i pokazowy hu la-hoop

maicając wieczór atrakcyjnymi 
występami i szałowym hula-hoop!

Hula-hoop święcił triumfy u 
plastyków, którzy po raz pierw­
szy bawili się we własnym gronie 
w sali teatrzyku „Widzimisie" na 
C-2. Co prawda nie było orkie' 
stry, ale wystarczyła dobra muzy 
ka z płyt. Przyjemnie bawili się 
też pracownicy Klubu Prasy i 
Książki, oraz aktorzy Teatru 

Ludowego. Tylko, że niektó­
rzy uczestnicy narzekali na 
zbyt poważną muzykę, jak na noc 
sylwestrową. Nie sposób wymie­
nić wszystkich zabaw, bo i bu­
downiczowie huty mieli własną i 
budowniczowie miasta i pracow­
nicy DZBM, MO itd.

Co krok to zabawa, toteż w tym 
roku nie spotykało się wałęsają' 
cych par, stukających do drzwi 
sal zabawowych. Tylko „Arka­
dia" była okupowana przez tych, 
dla których nie znalazło się już 

tam miejsce. Musieli odejść z ni­
czym, ale z pewnością doskonale 
bawili się gdzie indziej.

Spora część mieszkańców No­
wej Huty bawiła się na tzw. pry­
watkach. W wielu mieszkaniach 
światła nie gasły tej nocy do bia­
łego rana, a rytmiczna muzyka 
przeplatała się z piosenką i naj­
nowszymi przebojami.

Obok tych raczej pozytywnych 
refleksji należy zanotować także 
smutniejsze. Już od wieczora 
funkcjonariusze MO mieli pełne 
ręce roboty z pijakami, którzy 
wszczynali tu i ówdzie awantury 
uliczne. Oby tylko nie miały one 
miejsca przez cały 1959 rok. J. 2.

Nass felieton

Jestem przeciwnikiem 
konserwatyzmu 
Nasi ojcowie miasta, to .ludzie któ­

rym chyba trudno zarzucić brak 
dobrej woli. Robią co mogą, w ra­
mach swoich, powiedzmy szczerze, 
bardzo skromhych środków. Martwią 
się za nas wszystkich i za siebie. A 
mają się o co martwić i o czym my­
śleć. Rozbudowa Nowej Huty, szpi­
tal. obiekty komunalne, bez któ­
rych nie do pomyślenia jest 90-ty- 
sięczne miasto, no i komunikacja.- 
Tej ostatniej obciąłbym dziś znowu 
poświęcić nieco uwagi, jako że te­
mat to 1 aktualny i wszystkich ob­
chodzący, no 1 budzący na przyszłość 
niestety poważne obawy.

Nowa Huta rośnie, rozwija się, po­
większa ciągle swoje terytorium. Po­
woli lecz stale wzrasta ilość jej 
mieszkańców. Jako dzielnica Krako­
wa, odległa od centrum miaita o 
blisko 10 km, jako część składowa 
wielkiego organizmu miejskiego, po­
winna być połączona z nim doskona­
łą 1 niezawodną w działaniu komu­
nikacją. Inaczej trudno traktować 
Nową Hutę jako dzielnicę Krakowa, 
trzeba by raczej uważać ją za od­
dzielne miasteczko położone pod

Rozstaliśmy się już z 1958 rokiem, 
wypełniając iza wyjątkiem pro­
dukcji surówki wielkopiecowej) 

i przekraczając nasze zadania, a od 
kilku dni pracujemy na rachunek 
roku 1959. Po okresie świątecznym 
stanęliśmy znowu do wytężonej, co­
dziennej pracy. Wraz z rozpoczęciem 
roku szereg poważnych prac do wy­
konania mają Organizacje społeczne 
Huty im. Lenina a wśród nich i Ra­
da Robotnicza. Końcowe by.god.niie 
kadencji obecnej Rady będą na pe­
wno należeć co najpracowitszych.

Prace te obejmują dwa zasadnicze 
kierunki:

1) kontrolę realizacji uchwał Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego, 
szczególnie wniosków przyjętych 
przez II KSR w październiku ub: r. 
oraz niektórych odcinków działalno­
ści przedsiębiorstwa, takich jak gos­
podarka bezosobowym funduszem, 
płac, 5-procentowym funduszem na­
gród dyrektora naczelnego, niektó­
re sprawy z zakresu gospodarki ma­
teriałowej,

2) zatwierdzenie opracowań o zna­
czeniu podstawowym dla przedsię­
biorstwa a njlanowicie:

a) zasad wynagradzania pracowni­
ków huty, które zostają wprowadzo­
ne w miejsce dotychczas obowiązu­
jącego eksperymentalnego systemu 
wynagradzania,

bS-ramowego schematu organiza­
cyjnego i zasad struktury organiza­
cyjnej huty na 1959 r.,

c) planu tpf huty na 1959 r.
Odnośnie kontroli wykonania li­

chwa! KSR można powiedzieć, że 
wymaga ona dużego wysiłku, ponie­
waż obejmują one paręset wniosków 
techniczno-ekonomicznych, zarówno 
centralnych jak i wydziałowych, 
tym niemniej jest konieczna. Nasze 
obserwacje wykazują, że i tym ra­
zem też, jak to często bywa, znaczna 
część słusznych postanowień nie jest 
zrealizowana. O ile wnioski central­
ne, tj. stanowiące załącznik do u- 
chwały nr 4, są wykonywane w spo­
sób możliwy do przyjęcia, to znacz­
nie gorsza sytuacja jest z wnioskami 
tzw. wewnętrznymi wydziałów. Jak 
zdążyliśmy się już przekonać, w tych 
jednostkach organizacyjnych, gdzie 
pracuje się dobrze, wydajnie i prze­
strzegany jest porządek i dyscyplina 
pracy, np. w Walcowni Ciągłej Blach 
na Gorąco czy w Zakładzie Kokso­
chemicznym, również i podjęte 
wnioski są stopniowo realizowane.

Niewątpliwie zorganizowana i pla­
nowa praca kierownictw takich wy­
działów potrafi zabezpieczyć wpro­
wadzenie w czyn postanowień, po­
dejmowanych z myślą o poprawie 
uzyskiwanych wyników pracy i na 
pewno w 90 proc, w pełni usazadnio- 
nych. Jednak cala rzecz w tym, aby 
przede wszystkim doprowadzić do 
wykonywania przyjętych wniosków 
właśnie tam, gdzie sytuacja jest gor­
sza, występują różnego rodzaju tru­
dności i przeszkody, a za tym wpro­
wadzenie w życie podjętych słusz­
nych wniosków pozwoli na wyraźną 
poprawę wyników pracy. Dlatego też 
poświęcimy więcej czasu na dokład­
ne zorientowanie się w nie najlep-”* 
szym stanie realizacji wniosków w 
niektórych wydziałach produkcji po­
mocniczej i usługowych. Przypusz­
czamy, że wpłynie to dodatnio na 
opieszałych kierowników i kolekty­
wy wydziałowe, nie przykładające 
często dostatecznej wagi do tych 
spraw.

Przeprowadzenie kontroli gospo­

Krakowem, jak np. Wieliczka. Nota 
bene przykład ten jest nie najszczę­
śliwszy — Wieliczka bowiem ma od 
dawien dawna świetne połączenie z 
Krakowem, czy to za pomocą dzie­
siątków pociągów przez criy dzień, 
czy też autobusów PKS. O Nowej 
Hucie niestety tego powiedzieć nie 
można.

Łączy nas z Krakowem tramwaj, 
a rzecz to jak wiadomo krucha i lu­
biąca się psuć. Co wtedy? Pielgrzym­
ka tysięcy ludzi na piechotę, lub... 
taksówką, ale konia z rzędem temu, 
kto ją w czasie awarii tramwajowej 
złapie! Giną jak kamień w wodzie, 
albo jeśli są — kierowcy usiłują wy­
korzystać okoliczności i żądają po 
dziesiątce od głowy, Komu spieszy 
się, niech płaci.

Widzieliście zapewne nieraz, sami 
padając ofiarą przerw w komunika­
cji tramwajowej, co dzieje się wtedy 
na trasie. Pociągi tramwajowe usta­
wiają się jeden za drugim w długi, 
może nawet malowniczy szereg. Lu­
dzie wysypują się na zewnątrz, klną. 
złorzeczą, spacerują, spoglądają na 
zegarki. Po godzinie oczekiwania, co 
odważniejsi i mocni w nogach rusza­
ją w drogę pieszo. Sam już szedłem 
coś ze dwa razy z Czyżyn do Krako­
wa. Mogę zdradzić, że idzie się około 
godziny...

Zacznijmy od tego, że nikt nie 
wie, co się stało, nikt, absolutnie 
nikt, nie tłumaczy przerwy w ruchu 

darki funduszem bezosobowym, ma­
teriałowej itp. związane jest z za­
kończeniem roku i przygotowaniem 
ogólnej oceny prawidłowości pracy 
administracji na niektórych odcin­
kach działalności przedsiębiorstwa. 
O wynikach prac kontrolnych, wy­
konywanych przez aktyw Rady zgru- 
powany w komisjach, powiadomiona 
będzie Rada oraz KSR na swych 
najbliższych posiedzeniach.

Dwa najbliższe posiedzenia Rady, 
planowane na 15-go i 29-go stycz­
nia br. będą poświęcone zatwier­
dzeniu trzech zasadniczycn dla huty 
aktów normatywnych, o których wy­
żej była mowa. Rzecz jasna, że pod­
jęcie decyzji poprzedzone jest za­
poznaniem się z odnośnymi projek­
tami i przedyskutowaniem ich za­
równo w komisjach jak i na posie­
dzeniach Prezydium Rady.

Można już obecnie stwierdzić, że 
projekty nowych zasad wynagradza­
nia pracowników huty, jak i struktu­
ry organizacyjnej, opracowane przez 
administrację huty, zostały dość 
wszechstronnie przedyskutowane w 
jej kierownictwie polityczno-gospo? 
darczym, oraz że spotykają się one 
ze zrozumieniem aktywu huty. W 
tej sytuacji, podjęcie decyzji przez 
Radę Robotniczą w tych sprawach 
zasadniczych dla załogi huty nie po­
winno nasuwać większych trudności.

Wreszcie plan tpf huty na 1959 r. 
zatwierdzi wstępnie Rada na swym 
posiedzeniu (po uprzednim komisyj­

RUROCIĄG
Z POLIETYLENU

W Ashtabula (Ohio — USA) u_ 
ruchomiono najdłuższy rurociąg 
z plastyku przeznaczony do prze­
syłania roztworów żrących — 
konkretnie gorących roztworów 
chlorku sodu. Rurociąg jest wy­
konany z polietylenu. Długość 
rurociągu wynosi 2 km, średni­
ca wewnętrzna 150 mm, grubość 
ścianki 25 mm.

Rurociąg łączy fabrykę cyrko­
nu i tytanu w Mallory - Sharon 
Metals Corporation z fabryką 
sodu U. S. Industrial Chemical 
Co.

MOST Z ALUMINIUM
Trzy największe koncerny pro­

dukujące aluminium opracowały 
projekt mostu, wykonanego z 
aluminium. Most stanowi część 
głównej drogi samochodowej w 
miejscowości Des Moines w sta­
nie Iowa. Składa się on z 4 przę­
seł długości około 66 m i szero­
kości 11 m. Kratownice mostu 
wykonano w zakładach Pullman- 
Standard Car Manufacturing Co. 
Most ma służyć jako pierwo­
wzór, pokazujący możliwości za­
stosowania aluminium w budo­
wie mostów. ,

ELEKTRONICZNA
SORTOWNIA LISTÓW
Poczta Brytyjska zainstalowa- 

pasażerom. Nikt nie uważa za sto­
sowne poinformować ich, co się 
stało, kiedy awaria zostanie usu­
nięta i kiedy ruszą wozy. Jeśli 
nawet znajdzie, się w takiej 
chwili kontroler (o co raczej trud­
no), to chyba tylko po to, żeby 
ordynarnie ofuknąć śmiałków, któ­
rzy usiłują czegoś od niego się do­
wiedzieć. Tajemnica zawodowa? My­
ślę, że raczej nonszalancja i lekce­
ważenie podróżnych, którzy przecież 
za bilet płacą, którzy chyba mają 
jakieś prawa. Jestem pewien, że ni­
gdzie nie traktuje się w ten sposób 
klientów. Nawet w biedniejszych 
od nas krajach załatwia się sprawę 
jak należy.

Nie chodzi tylko o to, że nikt ni­
kogo nie informuje, nikt nie przeja­
wia żadnej troski o podróżnych. 
Gorsze, bo nie ma żadnego . z a- 
stępczego środka lokomocji, ża­
dnej „konkurencji“. Tramwaje — 
psują się, można chyba pamiętać, że 
awąrie były, są i będą miały miej­
sce, a więc... trzeba przewieźć cze­
kających pasażerów autobusem, lub 
bodaj samochodem ciężarowym. Nie 
można spokojnie zostawiać ludzi 
swojemu losowi w polu, często na 
deszczu, śniegu i mrozie.

Apel do ojców miasta, a co Wy 
na to? Czy tak ciężko o awaryjną 
rezerwę dwu - trzech autobusów, 
czy też kilku przystosowanych do 
PMewozu ludzi ciężarówek? Czy 

nym jego przeanalizowaniu) tak, aby 
mógł być przedmiotem obrad na po­
siedzeniu I KSR 1959 r., przewie?, 
wanym około 10-go lutego br. Wre­
szcie w okresie poprzedzającym bez­
pośrednie wybory do Rady Roi-.;, 
niczej huty (w drugiej połowie m-ca 
lutego br.) - parę uwag o przjsłęj 
organizacji Rady. Proponujemy wy. 
bory oddziałowych Rad Robot.-.:, 
czych w zakładach, w wydzielaj 
produkcji podstawowej i w wydz.a- 
łach Gł. Mechanika, Gł. Ener&et :i 
oraz w Transporcie Kolejowym, ktj 
re liczyć będą razem 53 członki 
wybieranych w stosunku jeden czło­
nek rady na 300 pracowników, 
pozostałych komórkach usługowyc 
i zarządu huty wybranych zostań 
13-u członków Rady, którzy ju 
wchodzić będą bezpośrednio w skla 
Rady Robotniczej Huty im. Lenin 
Tak więc w skład jej będzie wcho­
dzić 66 członków z wyborów oraz ss 
kretarz Kom. Fabrycznego i prze­
wodniczący .Rady Zakładowej, razea 
68 członków. Ze swego grona Radl 
wybierze Prezydium kilkunastooso 
bowe, składające się m. in. z prze­
wodniczących oddziałowych Rad Ro- 
botniczych, reprezentujących naj­

ważniejsze jednostki organizacyjni 
huty.

Tak więc końcowy okres kadencji 
Rady wymaga rzeczywiście poważ­
nego wysiłku ze strony wszystkie! 
członków Rady.

JCH

ła ostatnio pierwszą maszynę 
elektroniczną do sortowania li­
stów. Listy posuwające się na 
taśmie mogą być sortowane 
przez operatora do 144 przegró­
dek przez naciskanie kodowane­
go systemu klawiszy. Kody są 
zamienne w zależności od po­
trzeby rozdzielnika.

MASY PLASTYCZNE 
DO POKRYWANIA 

MURÓW
W NRF wyrabia się masę pla­

styczną sprzedawaną w rulo­
nach do pokrywania zewnętrz­
nych ścian budynków. Masę na­
kłada się na- ścianę, gdzie po 2 
godzinach stwardnieje, a po 24 
godzinach staje się już zupełnie 
twarda. Można ją nakładać za­
równo na cegłę lub tynk, jak i 
na drewno. Powłoka jest odpor­
na na niepogodę, gorąco i zimno, 
zachowuje swoje własności pla­
styczne i nie pęka. Wyrabia się I 
ją w 9 kolorach.
KLISZE DRUKARSKIE i 
Z MASY PLASTYCZNEJ !

Na zebraniu przedstawicieli 
przemysłu drukarskiego w Chi­
cago zademonstrowano po raz 1 
pierwszy klisze drukarskie z .na- I 
teriału plastycznego z tzw. foto- | 
polimeru. Klisze produkowane 
są zarówno do pras rotacyjnych 
jak i do maszyn płaskich. Wy­
konanie kliszy z negatywu trwa 
15 minut. Klisza twardnieje pod 
działaniem promieni nadfioiko- 
wych.

-*> JM

przekracza absolutnie nasze możli­
wości, aby samochody zjawiały się 
na trasie w wypadku awarii, w ciąg, 
powiedzmy 20—30 minut? Czy ń.l 
stać nas na zorganizowanie tego 
wszystkiego tak, aby podróżny tram-1 
wajowy na trasie Kraków—Nora 
Huta, czul na sobie Waszą troskę i 
Wasze staranie? Dlaczego nie postu­
lujecie tej sprawy i nie powtarzacie 
jej w MPK tak długo, aż zostań:« 
wreszcie załatwiona?

Jeszcze jedno pytanie: dlaczego 
mówi się i mówi o bezpośrednie) 
komunikacji tramwajowej' do Kra­
kowa (bez przesiadki w Rondzie), a 
nic się w tej sprawie nie robi? Je­
steśmy wszyscy całkowicie przeko­
nani, że nie jest to jakąś r.ienvżli- 
wością, że da się tą innowację wpro­
wadzić przy istniejących urządze­
niach i przy obecnym taborze tram­
wajowym. Opinia publiczna od M 
domaga się decyzii, która Wsspctó’ 
zasadniczy może poprawić komuni­
kacją z Krakowem, a MPK nie zdo­
bywa się nawęt na próbę, starając 
się wykazać brak dobrej woli i udar­
cie konserwatywne podejście do’tej 
sprawy.

Po co to komu, na co? Puście je­
dnego dnia tramwaje z No.-.-ej Huty 
do: Bronowie, Łagiewnik, Salwator« 
i Płaszowa, a wtedy zobaczymy, czy 
się da, czy się nie da. •

Jerzy Dali
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Na budowach 
nowych walcowni

Budowa kombinatu trwa 
nieprzerwanie na wielu 
jego obiektach. Oto krótka 
relacja z budowy walcow­
ni. Walcowni w liczbie 
mnogiej, bo obecnie — o- 
bok drugiego etapu wal­
cowni Zimnej — są w bu­
dowie trzy walcownie: rur, 
kęsów i drobnych profili, 
a za kilka miesięcy przy­
stąpi się do budowy 
lejnego obiektu, 
miego kompleksu 
ni drutu.

Jak informuje 
nik ZBM-3 inż. 
kowski najbardziej za­
awansowana jest budowa 
walcowni kęsów. Będzie 
to obiekt zajmujący 2.8 ha 
powierzchni. Na jego bu­
dowę zużyje się ponad »10 
tys. ton prefabrykatów i 
konstrukcji stalowych. Je­
go roczna zdolność pro­
dukcyjna sięgać będzie 500 
tys. ton. Obecnie dobiega 
tu końca montaż hal. Bu­
dowę hali, która pomieści 
skład kęsów wstrzymuje 
brak dostaw konstrukcji. 
W niedługim czasie ZBM-3 
przystąpi do budowy fun­
damentów pod urządzenia 
technologiczne. Walcownia 
kęsów, podobnie jak po­
przednie pracujące juz 
walcownie, budowana jest 
w op-rciu o radziecka do­
kumentację; jej elementy 
konstrukcyjne dostarcza 
Związek Radziecki.

Najbardziej wysunięta 
na północ (poza obrębem 
obecnego ogrodzenia kom­
binatu) wytwórnia rur za­
kupiona została w NRF- 
Na budowie tego obiektu 
pracuje obecnie zespół 
monterów „Mostostalu" pod 
kierownictwem inż. W. 
Brynka. Wytwórnia rur o 
kubaturze 580 tys. m’ skła­
dać się będzie z 4 hal, zaj­
mujących 36 tys. m' po­
wierzchni. Zespól ZBM-3, 
budujący rurownię pod 
kierownictwem inż. Mar­
czaka, przygotowuje się do 
budowy fundamentów pod 
urządzenia technologiczne, 
którą rozpocznie po wyko­
naniu wykopów przez 
ZRZ.

Między Walcownią Go­
rącą a Siłownią buduje się 
największą z nowobudo­
wanych walcownię drob­
nych profili, o kubaturze 
8il tys. m’. ~ '
obiektu jest najmniej za­
awansowana. Obecnie wy­
konuje się fundamenty 
pod konstrukcje hal. Za 
kilka tygodni i ta budowa 
„wyjdzie z ziemi”; „Mosto­
stal” przygotowuje już 
dźwig by w niedługim cza­
sie przystąpić do montażu 
konstrukcji hal.

• ko- 
olbrzy- 

walcow-

kierow- 
Kra ni­

Budowa tego

n.

2 dyskusji Mad statutem P2PX

Organizacja partyjna HiL
aprobuje projeki poprawek
Blisko trzymiesięczny okres, 

jaki dzieli nas od XII Plenum 
KC, odznacza się niewątpliwie 
dalszym ożywieniem pracy 
partyjnej w hucie. Na wycią­
gnięcie takiego wniosku po­
zwalały dyskusje na zebra­
niach listopadowych, a także 
przebieg zebrań grudniowych 
poświęconych omówieniu pro­
jektu poprawek do statutu 
PZPR. Zatrzymajmy się krót­
ko nad tą sprawą, gdyż jest 
Ona niezwykle ważna dla dal­
szej poprawy stylu pracy na­
szych organizacji partyjnych.

Nie pierwszy raz wnosi s ę 
poprawki do statutu, odbywa 
się to właściwie permanent­
nie na każdym zjeździe. I nic 
dziwnego, gdyż statut jest swe­
go rodzaju konstytucją, która 
nie może być wiecznie dobra. 
Każdy rok, a nawet miesiąc 
przynosi bogactwo nowych 
zjawisk, które muszą znaleźć 
odbicie i w statucie.

Projekt poprawek ogłoszony 
na XII Plenum uwzględnia 
aktualną sytuację i bieżące za­
dania stojące przed partią. O- 
to kilka najistotniejszych 
spraw, które znajdują naj­
częstsze odbicie w dyskusjach 
na zebraniach organizacji od­
działowych i w codziennym 
życiu członków partii.

Trzeba posiedzieć, że orga­
nizacje oddziałowe w zasadzie 
aprobują poprawki do statutu. 
W zasadzie, gdyż tu i ówdzie 
zgłaszane są wątpliwości, co 
do niektórych zmian (np. w 
Walcowni Zimnej towarzysze 
poddawali w wątpliwość słu­
szność niektórych kar dyscy­
plinarnych) oraz własne uzu­
pełnienia i -».wnioski, zresztą 
jak w każdej dyskusji. Po to 
przecież ogłoszono projekt po­
prawek. żeby wszyscy człon­
kowie partii mogli się z nimi 
zapoznać i wypowiedzieć 
własne zdanie.

Wydaje się, że należy po­
święcić nieco więcej miejsca 
poprawkom, które być może 
nie wszędzie stały w centrum 
dyskusji, ale których celowość 
jest uzasadniona. -

Mamy tu na myśli w pier­
wszym rzędzie fragment do­
tyczący obowiązków członków 
partii, w którym stwierdza się, 
że obowiązkiem członka partii 
jest m. in. „wyjaśniać 
bezpartyjnym polity- 
kę partii, przekazywać 
partii postulaty i 
wnioski płynące od lu­
dzi prac y". Oraz inny frag­
ment, w którym mowa jest o 
tym, że „członek partii 
powinien zwalczać o- 
bjawy zła, nie zamykać 
oczu na niewłaściwe 
postępowanie przyno-

szące szkodę państw u... 
Członek partii winien 
zwracać się w tych 
s p r a w a c h d o s w e j o r g a- 
nizacji partyjnej, a w 
razie potrzeby do wyż­
szych instancji par­
ty j n y c h“.

Te napozór nieznaczne uzu­
pełnienia zawierają głęboką 
treść.

Przede wszystkim uderza w 
nich podkreślenie roli każde­
go członka partii w zwalcza­
niu nadużyć, korupcji, kumo­
terstwa — wszystkiego co zle 
jest jeszcze w naszym życiu.

Tow. Zambrowski, przema­
wiając na ogólnokrajowej na­
radzie sekretarzy KW i KP, 
mówił m. in. „Nie chcemy u- 
pnutwilejować członków par- 
ti^Mle muszą oni mieć poczu­
cie, że ich słowo, wniosek, po­
stulat, krytyka (oczywiście słu­
szna, uzasadniona) waży, mo­
że odnieść skutek, spowodować 
zmianę i naprawę". Właśnie 
poprawka do statutu nakłada 
obowiązek, a zarazem zape­
wnia członkom partii możli­
wość szczerego określania 
swojego stanowiska w spra­
wach, które budzą podejrzenie 
i wątpliwości. Uwzględnienie 
w obowiązkach zadania prze­
kazywania partii postulatów 
bezpartyjnych zagwarantuje 
pełniejszą realizację wnios­
ków ludzi pracy, wnikliwe re­
agowanie na ich bolączki i 
kłopoty.

Na wspomniane] naradzie 
tow. Zambrowski, stwierdzi­
wszy, że po weryfikacji osła­
bła działalność partii w walce 
z korupcją, mówił m. in. ..Nie­
które organizacje partyjne są 
zaśmiecone przez elementy 
skorumpowane, względnie bie­
rnie przyglądające się korup­
cji a instancje nie zawsze wy­
starczająco pomagają tym or­
ganizacjom w oczyszczaniu się. 
I dalej: brak jest dostatecznej 
troski o właściwe rozwiązy­
wanie spraw nabolałych, któ­
re robotnicy dotkliwie odczu­
wają“. Jako przykład tow. 
Zambrowski podał tu niektóre 
organy, które nie pracują w 
atmosferze jawności np. przy

przydziale mieszkań, nie zdają 
sprawozdań z działalności, 
prowadzi do kumoterstwa 
fałszywych podejrzeń o kumo­
terstwo i psuje atmosferę w 
zakładach pracy.“ Na potwier­
dzenie tego faktu nietrudno 
byłoby znaleźć przykłady i w 
naszej' hucie.

Drugą sprawą, na którą 
warto zwrócić uwagę przy o- 
mawianiu poprawek do sta­
tutu, jest następujący paragraf 
również z rozdziału obowiąz­
ków członka partii, gdzie mó­
wi się, że powinien on „brać 
udział w pracy jednej z orga­
nizacji społecznych skupiają­
cych w swych szeregach bez­
partyjnych, dbać o słuszny 
kierunek jej działalności". Jest 
to nowe stwierdzenie, które 
wypłynęło także z potrzeby 
dnia. Ostatnio dość dużo dy­
skutowało się na temat roli 
członków partii w organiza­
cjach społecznych. Mamy więc 
teraz wyraźne postawienie 
sprawy. Nie kierowanie dzia­
łalnością organizacji spoza 
niej, zdalnie, lecz przez udział 
w pracy danej organizacji spo­
łecznej. Właśnie przez aktyw­
ny udział w pracach organiza­
cji, członkowie partii muszą 
dbać o słuszny kierunek jej 
działalności. Dla huty popraw­
ka ta ma szczególne znaczenie. 
Istnieje bowiem dużo nieporo­
zumień, które wymagały zde­
cydowanego rozstrzygnięcia.

I trzecia sprawa, o której 
nie można nie wspomnieć, gdy 
mowa o statucie, a mianowi­
cie, jakie są nasze poprawki. 
Pisaliśmy już o nich swego 
czasu i dziś tylko przypomni­
my. że dotyczą spraw organi­
zacyjnych. Chodzi mianowicie 
o większy zakres uprawnień 
dla organizacji partyjnych li­
czących ponad 1.500 członków, 
tak jak w hucie i innych wiel­
kich zakładach pracy. Wszy­
stkie organizacje oddziałowe 
na swych zebraniach aprobo­
wały te poprawki, wobec cze­
go zostaną one przedłożone 
przez nowohuckich delegatów 
na III Zjeździe Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotn’cr.ej.

J. Ż.

I

Jak wykon ujemy plan?
Przebieg realizacji planu do 

dnia 7 bm. w poszczególnych 
asortymentach kształtował się 
następująco: koks ogółem — 
102*.aglomerat — 107’/o, su­
rówka — 99" o, stal marteno- 
wska — 102®,'o, slaby — 126’/», 
blachy walcowane na gorąco 
— 141’/», blachy walcowane na 
zimno — 116’/», wyroby sza­
motowe — 101’/», wyroby za­
sadowe — 135’/», dolomit — 
120*/» wapno — 99’/» i kamień' 
wapienny — 105’,'».

W ostatnich dniach zanoto­
wano obniżenie własności wy­
trzymałościowych koksu wiel­
kopiecowego z powodu zbyt 
niskich dostaw węgla uszla­
chetniającego i konieczności 
stosowania do mieszanki zwie­
trzałego węgla ze składu.

Na przestrzeni ubiegłego ty­
godnia zarysował się szereg

trudności technologicznych w 
Wydziale Wielkich Pieców, co 
spowodowało postój poszcze­
gólnych pieców, a w konse­
kwencji zaniżenie produkcji 
surówki i niewykonywanie za­
dań dobowych. Podobne trud- 
ści wystąpiły ostatnio w 
Stalowni na skutek nieplano­
wanych postojów pieców mar- 
tenowskich nr 2 i 3. W związ­
ku z tym zaistniały zaburzenia 
w rytmicznej dostawie gorą­
cego wsadu dla Walcowni-" 
Zgniatacz.

Ogólnie należy jednak 
stwierdzić, że realizacja planu 
w ubiegłym tygodniu przebie­
gała pomyślnie i są wszelkie 
dane ku temu, aby plan mie­
siąca stycznia zamknąć pewną 
nadwyżką w poszczególnych 
asortymentach.

Aktyw Huty im
(Dokończenie ze str. 1)

dzieć po to, żeby przedysku­
tować interesujące ich zagad­
nienia, a następnie żeby 
wnieść do projektu swoje e- 
wentualne wnioski czy uwagi.

Będzie po temu doskonała 
okazja bowiem już wkrótce. 
19 bm. odbędzie się ogólna 
narada robocza całej załogi, 
na której zostanie dokładnie 
przedyskutowany projekt roz­
budowy Wielkich Pieców i 
plan produkcyjny na rok bie­
żący, wyrażający się ilością 
1.380 tys. ton surówki. Dla 
lepszego zobrazowania załodze 
zakresu rozbudowy, przygoto­
wuje inż. Stanisław Nowakow­
ski kilka plansz i wykresów 
na naradę. Będą one stanowi­
ły cenną pomoc.
' Zabierając glos w dyskusji 

dyrektor naczelny huty, mgr 
inż. Bohdan Kołomyjski mó­
wił o zadaniach czekających 
załogę Wielkich Pieców nie 
tylko w związku z normalną 
produkcją, ale i potężnymi in­
westycjami, które wkrótce się 
rozpoczną. Dyrektor mówił o 
trudnościach z zaopatrzeniem 
w aglomerat, które wystąpią 
w pewnym okresie budowy, 
kiedy to inwestycje wielkopie­
cowe wyprzedzą rozwój spie- 
kalni. Dużo uwagi poświę­
cił problemowi remontów, 
stwierdzając, że musimy je

przejąć z rąk obcych wyko­
nawców. gdyż to tylko zagwa­
rantuje hucie prawidłową 
cę.

pra-

jd‘

że 
Za-

W ZMO...
Zdawać by się mogło, 

perspektywy rozbudowy 
kładu Materiałów Ogniotrwa­
łych są raczej niewielkie i że 
w związku z tym, nie należy 
oczekiwać jakiejś zasadniczej 
dyskusji, nad projektem roz­
budowy kombinatu. Tymcza­
sem już czwartkowa narada 
aktywu gospodarczo-społecz­
nego, wykazała ile problemów 
do rozwiązania stoi przed za­
łogą tego zakładu i jak bardzo 
pomocną może się okazać opi­
nia załogi o projektowanych 
na najbliższe lata poczyna­
niach, w dziedzinie inwestycji 
i produkcji.

Wraz ze wzrostem produk­
cji surówki i stali wzrastać 
musi zdolność produkcyjna 
Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych. Jak wynika z refe­
ratu z-cy kierownika inż. Pią­
tkowskiego ZMO powinien 
podnieść swoją produkcję do: 
95.000 ton. wyrobów szamoto­
wych. 57.000 ton w. chromito- 
wo-magnezytowych i magne­
zytowych i 24.000 ton zapraw 
ogniotrwałych — rocznie. Ten 
wzrost zadań produkcyjnych 
pociąga za scbą, konieczność

Projekt szkely w Piwnicznej 
etraz bliższy realizacji

Jak już podawaliśmy, uchwalą II Konferencji Samo­
rządu Robotniczego Huta im. Lenina zobowiązała się do 
wybudowania w Piwnicznej Zdroju szkoły podstawowej, 
która służyć będzie jednocześnie jako budynek kolonijny 
dla dzieci pracowników huty. W ten sposób Huta im. Le­
nina przyczyni się do realizacji eksperymentu nowosąde­
ckiego i uczci chyba najlepiej zbliżające się Tysiąclecie 
Państwa Polskiego. Od czasu podjęcia tej uchwały upły­
nęło już parę miesięcy. Wszyscy ciekawi jesteśmy, czy 
zostały zrobione już jakieś kroki w celu jej realizacji, ja­
kie są konkretne plany i przedsięwzięcia? O informacje 
na ten temat zwróciliśmy się do przewodniczącego MRN 
w Piwnicznej Zdroju tow. Jana Harafa.

Na budowę pomnika 1000-lecia Polski, który wzniesie 
Huta im. Lenina w Piwnicznej Zdroju, jest już wyzna­
czone miejsce. Parcela szkolna licząca ok. 1,5 ha m esci 
się w pięknej części zdrojowiska, w pobliżu Popradu, na 
tzw. Międzybrodziu. ■

Całość dokumentacji szkoły ma być gotowa na marzec, 
kwiecień br. Rozpoczęcie budowy przewiduje się na po­
czątek II kwartału br. Budowa będzie trwała około 3 lat.

Koszt całej budowy wynosi ok. 8 min złotych. Z tej 
kwoty miasto Piwniczna-Zdrój daje 1,5 min złotych w 
postaci materiałów budowlanych — kamienia, drewna, 
piasku, żwiru itp. Wszyscy pracownicy MRN, nauczy­
cielstwo dotychczasowej, starej i bardzo ciasnej szkoły, 
która nota bene już się rozlatuje srogo dotknięta „zębem 
czasu" — zdeklarowali na budowę 1 proc, swych uposa­
żeń w ciągu trzech lat i robociznę. Cenne zobowiązania 
podjęła załoga huty, a zwłaszcza ZMO, Zakład Produkcji 
Ubocznej i Dział Inwestycji. Można więc spodziewać się, 
ze przygotowania szybko będą zakończone, a sama budo­
wa ruszy wkrótce pełną parą.. j.d.

Czy wiecie, jak zostały wyko­
nane dotychczasowe zobowią­
zania naszych załóg? Na pier­
wszym miejscu wymieńmy za­
łogi Stalowni i Walcowni Cią­
głej Blach na Gorąco, które 
pierwsze w hucie podjęły zo­
bowiązania i pierwsze zamel­
dowały o całkowitym ich wy­
konaniu, a następnie poważ­
nym przekroczeniu. Inicjatorzy 
czynu zjazdowego huty — sta- 
lownicy, zobowiązali się — jak 
wiadomo — wyprodukować do 
końca 1958 r. — 8,5 tys. ton 
dodatkowej stali. Wyproduko­
wali koło 12,5 tys. ton,

Walcownicy podjęli się wy­
produkować — ponad zadania 
planu rocznego — 7,5 tys. ton 
blachy gorąco walcowanej. 
Później zobowiązania swe roz­
szerzyli, postanawiając dostar­
czyć ponad plany listopada i

grudnia 8.150 ton stali. Pier­
wsze z tych zobowiązań wy­
konali prawie w 20Ó procen* 
tach dając dodatkową produk­
cję blach — liczoną według 
planu operatywnego — w ilo­
ści 14.900 ton. Drugie zobowią­
zanie również przekroczyli.

Treścią zobowiązania załogi 
Wielkich Pieców było ratowa­
nie zagrożonego planu roczne­
go i wykonanie w 100 procen­
tach zadań planowych. Nie­
stety nie udało się wykonać 
tego postanowienia.

Zobowiązania nie wykonali 
również aglomerownicy. Można 
jednak z całą pewnością 
stwierdzić, że dotychczas wy­
konane zobowiązania załogi 
przyniosły bardzo poważne e- 
fekty ekonomiczne, dały duże 
oszczędności.

J. d.

Lenina obraduje
rozbudowy zakładu, oraz do­
konania pewnych zmian umo­
żliwiających osiągnięcie pla­
nowanego wzrostu produkcji.

Jeśli idzie o wydział szamo­
towy. planuje się m. in. bu­
dowę osobnych magazynów 
dla surowców szamotowych i 
rudy chromitowej, następnie 
zainstalowanie dodatkowego 
strugacza pionowego dla roz­
drobnienia wstępnego gliny, 
zaprojektowanie najbardziej 
nowoczesnego typu agregatu 
suszącego, szybkobieżnego u- 
rządzenia mielącego, nowocze­
sny system transportu, zain­
stalowanie pras hydraulicz­
nych o nacisku co najmniej 
1000 kg na cm* do prasowania 
wyrobów wieloszamotowych 
oraz wielu innych urządzeń 
usprawniających pracę.

Szereg zmian zamierza się 
wprowadzić także w wydziale 
magnezytowym m. in. powię­
kszenie magazynów surowców, 
przebudowę pieców okreso­
wych, wprowadzenie trans­
portu wyrobów w kontene­
rach itd. Podobne innowacje 
projektuje się w wydziale do- 
lomitowo-wapiennym, przed 
którym stoją również duże za­
dania, w związku ze wzro­
słem produkcji stali do 
3.350.000 ton rocznie.

Nie sposób omawiać w krót­
kim sprawozdaniu z narady

aktywu wszystkich projekto­
wanych inwestycji, należy jed­
nakże podkreślić to, że są to 
niezbędne przedsięwzięcia, 
dla zapewnienia realizacji za­
dań ZMO.

Dano wyraz temu w bardzo 
ciekawej i ożywionej dyskusji. 
Inż. Drożdż poruszył szereg i- 
stotnych spraw, zgłosił przy 
tym wiele konstruktywnych 
wniosków m. in. postulat bu­
dowy pieca szybowego, a nie 
obrotowego, który jest trudny 
w eksploatacji i wymaga du­
żego doświadczenia. Cennymi 
głosami w dyskusji były rów­
nież wypowiedzi mgr Piotro­
wskiego i inż. Opałki. Omó­
wili cni kilka problemów do­
tyczących zamaszynowania i 
wprowadzenia nowych urzą­
dzeń, oraz kwestię wzrostu 
wydajności pracy.

Na tę ostatnią sprawę szcze­
gólną uwagę zwrócili również 
inż. Piotrowski i obecny na 
naradzie przewodniczący Rady 
Robotniczej inż Findysz. Wnio­
ski z narady (trzeba powie­
dzieć, że naprawdę udanej) po­
służą w dalszej dyskusji jaki 
rozwinie się teraz w poszcze­
gólnych wydziałach, <

6 *
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¿udzie kombinatu
Mgr. ¡ni. LUitold Künstler

Rudolf Bednarowicz 
przewodniczący Rady Zakładowej 

Pionu Głównego Energetyka
Wielu pracowników kom­

binatu zna i ceni tow. Bed- 
narowicza. Oto parą słów 
o jego życiu i działalności 
społecznej.

Urodził się w 1919 roku 
w Krakowie. Po ukończeniu 
szkoły zaczął pracować w 
administracji państwowej. 
Pracę w Hucie im. Lenina 
rozpoczął w 1952 roku jako 
inspektor w inwestycjach 
Pionu Głównego Energety.- 
ka. Mając wysokie kwalifi­
kacje zawodowe i duże do­
świadczenie z tego odcin­
ka pracy, bowiem poprzed­
nio pełnił funkcję kiero­
wnika elektrowni w Zjed­
noczeniu Energetycznym w 
Jeleniej Górze, szybko a- 
wansuje na kierownika 
głównej stacji transforma­
torowej, a następnie kiero­
wnika biura technicznego 
wydziału sieci, i podstacji 
elektrycznej.

Tow. Bednarowicz znany 
jest także jako aktywny 
działacz społeczny. Pełnił 
wiele funkcji w organiza­
cji związkowej m. in. był 
mężem zaufania i przewod­
niczącym Rady Oddziało­
wej. Wykazał duże zdolnoś­
ci organizacyjne i właściwe 
podejście do ludzi, a więc 
cechy charakteryzujące do­
brego związkowca. Praco­
wnicy Pionu Głównego E- 
nergetyka darzą go zaufa­
niem — o czym świadczą 
wyniki ostatnich wyborów 
do władz związkowych.

Jeżeli chodzi o obecną 
pracę, to mimo stosunkowo 
krótkiego okresu czasu, tow. 
Bednarowicz zapisał na 
swym koncie wiele powa­
żnych osiągnięć. Rozpoczął 
on pracę od dokonania o- 
ceny działalności poprzed­

niej rady, ujawnienia nie­
dociągnięć i opracowania 
nowego planu pracy u- 
względniającego najistot­
niejsze zagadnienia, który­
mi żyje załoga.

Systematyczne łączenie — 
mówi tow. Bednarowicz — 
codziennej pracy Związku, 
walki o wykonywanie za­
dań produkcyjnych ze stałą 
d wszechstronną troską o 
człowieka pracy, o coraz le­
psze zaspokojenie stale ro­
snących potrzeb .naszych 
hutników, w powiązaniu z 
dalszym wzrostem wydaj­
ności i jakości pracy — oto 
niektóre z zadań, jakie po­
stawiliśmy przed sobą na 
najbliższy okres czasu. Du­
żo uwagi poświęcamy orga­
nizacji cotygodniowych na­
rad inspektorów pracy i 

•przewodniczących rad od­
działowych. Obok spraw 
czysto produkcyjnych,
szczególny nacisk kładzie­
my na poprawę ■ wa­
runków bhp oraz zaintere­
sowanie tymi zagadnienia­
mi całej załogi. Na czoło 
zadań stawiamy także upo­
wszechnienie pracy polity­
cznej i kulturalno- oświa­
towej, objęcie nią ogółu ro­
botników zarówno wtedy, 
gdy znajdują się w hucie, 
jak i w czasie codziennego 
i świątecznego wypoczynku.

Próba

Konferencja w
Kilka dni temu odbyła się 

w Hucie im. Lenina krajowa 
konferencja w sprawie złomu 
z udziałem przedstawicieli 23 
hut. oraz zakładów gospodar­
ki złomem, zorganizowana 
przez sekcję złomu przy ka­
towickim oddziale Stowarzy-

sprawie złomu
szenia Inżynierów I Techni­
ków Przemysłu Hutniczego. 
Celem konferencji było omó­
wienie wpływu jakości złomu 
wsadowego na przebieg wyto­
pu stali. Referat na ten 'te­
mat wygłosił mgr. inż. St.

Tochowicz. n.

Zakończył się rok 1958, 
który był trudnym i prze­
łomowym w pracy Huty 
im. Lenina. Po okresie 

względnej stabilizacji rozwo­
jowej, w którym produkcja 
huty rosła w zasadzie tylko 
w wyniku systematycznego 
wzrostu wydajności pracy i 
lepszego wykorzystania agre­
gatów, rozpoczął się w poło­
wie roku 1958 okres urucha­
miania nowych mocy produk­
cyjnych. Szósta bateria kokso-* 
wa, III największy w Polsce 
i jeden z największych w Eu­
ropie wielki piec, VII piec 
martenowski — również naj­
większy w Polsce piec stały, 
oraz rozruch wydziału ’ Wal­
cowni Zimnej Blach, to rezul­
taty z tego okresu. Oczekuje 
nas rozruch dalszych agrega­
tów Walcowni Zimnej Blach, 
oraz uruchomienie VIII pieca 
martenowskiego, bliźniaka 
pieca VII-go. Jeżeli dodamy 
do tego, że w tym samym cza­
sie na przełomie III i IV kw. 
przeprowadziliśmy remont 
wielkiego pieca nr II, to można 
wyobrazić sobie wysiłek orga­
nizacyjny podjęty przez załogi* 
huty.

Produkcja wykonana przez 
hutę w IV kwartale 1958 była 
o 29 proc, wyższa od produk­
cji I kwartału. Ilość i war­
tość produkcji rosły z miesią­
ca na miesiąc osiągając „re­
kordowe” w historii huty 
wielkości. Dla zobrazowania 
na przykład wielkości produ­
kcji towarowej huty uzyskane, 
w grudniu wystarczy powie­
dzieć, że jest ona większa od 
produkcji towarowej dotych­
czasowych największych hut: 
Pokój i Kościuszko razem 
wziętych o wielkość produkcji 
małej huty. To samo w produ­
kcji surówki i stali.

Przy rosnącej stale produk­
cji, rosnące plany produkcji 
towarowej huty były wykony­
wane i przekraczane. Pozwoli­
ło to na ukończenie rocznego 
planu już 18 grddnfá ńlimó^toicnych 
me wykonania planu pfoduk- ~.śćie proel 
cji surówki oraz załamania się 
jakości produkowanej, stali.
Tff stępne obliczenia wykazu- 
" ją, że roczny plan produ­
kcji globalnej huty został wy­
konany w 104,4 proc., a pro­
dukcji towarowej w 105,8 
proc.

bilansu i prognoz,
nych hut Konieczna jest 
taj poprawa pracy p.L 
wgłębnych orz z wzrost! 
dajności walcarki. Walem 
Gorąca Biach musi podt.. 
produkcję o ok. 33 proe 
stosunku do roku 1958, w , 
rym mimo trudności wy- 
jących z ograniczania fc 
wsadu wykonano plan w: 
proc. Asortymenty blach - 
konywane przez Waicor 
Gorącą zadecydowały gić> 
o wykonaniu planów pro; 
cji huty, które są ustala:, 
wartości produkcji. ( 
wzrost produkcji blach g 
cych w roku 1953 ma • 
uzyskany przez wzrost pr; 
kc ji blach w kręgach, z j 
rych część jest przeznacz 
na ekspert

Nasz newy asortyment,! 
chy zimne, ma dostsft 
„Benśaminek” Walcownia' 
mna Blach, która w przyj­
ęci rozwinie się w najwięj 
nasz wydział.

Zadania stawiane prze: 
walcownią są jia razie o* 
ne i rosną systematyczni 
czasie. Główny nacisk t 
być położony na opanow» 
pr.fcy urządzeń, oraz cł 
nięcie dobrych uzysków 
wsadu.

Nie można w krótkim i- 
kule omówić wszystkich - 
ników i zadań jakie cz& 
wydziały huty, dlatego 
niczę się na razie do zasyp 
lizowania tych (kilką iv 
produkcyjnych. Ostatni dc 
szczególnej mobilizacji a 
naszych wydziałów, pode* 
jących za przykładem Si 
wni zobowiązania produkr 
ne dla uczczenia III Z;r 
PZPR, przyczynił się w : 
cznym stopniu do przeć 
minowego wykonania ża 
planowych przez hutę, t 
ujawnił możliwości tkwią« 
naszych wydziałach. Pcw 
to żywić nadzieję, że zate 
produkcyjne roku 1959 zs 
ną w pełni wykonane. 
Ud rębnym zagadnień

’ które chciałbym km 
przedstawić jest sprawa => 
mulacji, oraz wydajności? 
cy. Sprawy te są temaż 
który należy szeroko o.T-ż 
przy innej okazji, ale obr 
muszą być zasygnalizować 

Pierwsza sprawa — wyć 
ności pracy. Już od roku 1?

(Dalszy ciąg na str. i)

Gdyby nie wspomniane wy­
żej niewykonanie planu pro­
dukcji surówki oraz obniżenie 
jakości stali — wykonanie 
planu produkcji całej huty 
byłoby znacznie wyższe.

Jak należy ocenić ostatecz­
nie wykonanie planu produk­
cji przez oalą hutę? Mimo 
wyraźnego potknięcia się w 
produkcji surówki, które w 
połowie obciąża nasze konto, 
a w połowie opóźnienie w u- 
ruchomicniu w. pieca' nr 3 o- 
raz pieca nr 2 po jego re­
moncie — raczej pozytywnie.

Najważniejszym ' zadaniem 
naszym na przełomie lat 1957 
—1958 była sprawa opanowa­
nia remontów pieców marte- 
nowskich i trwałości sklepień. 
Po upływie roku możemy po­
wiedzieć, że zadanie to zostało 
w zasadzie zrealizowane, cze­
go dowodem jest wzrost o 4,0 
proc. wykorzystania czasu 
kalendarzowego pieców mar- 
tenowskich w stosunku do ro­
ku 1957 i niewielka w sto­
sunku do roku 1957 ilość awa­
ryjnych postojów pieców.

Wykorzystanie czasu kalen­
darzowego jest jeszcze za ni­
skie, ale świadczy o dużym 
postępie na tym odcinku, 
zwłaszcza że mimo ogromnej 
ilości wybraków wzrosła o 
5,4 proc, wydajność pieców z 
m. kw. trzonu na czas ii«uo- 
nowany.

Praca najtrudniejszego i 
największego z naszych wy­
działów, jak>m jest Slalowna, 
przebiegała w ubiegłym reku 
pod znakiem pogarszającej się 
jakości stali i związanych z 
tym trudności. Jakkolwiek 
przy końcu roku pojawiły się 
oznaki pewnej ogólnej popra­
wy jakości stali, ilość wybra­
ków rosła. Tak więc, jak na 
pcczątku roku 1958 general­
nym zadaniem i wytyczną by­
ło opanowanie ruchu pieców, 
tak na rok 1959 zacjanie to 
brzmi: opanować jakość pro­
dukowanej stali przy dużym i 
rosnącyrn udziale stali uspp- 
. ...—(--!<.oraz ogólnym wzro­
ście produkcji o 35 proc.

Praca wielkich pieców w u- 
bieglym roku charakteryzo­
wała się dużą ilcścią różnych 

postojów oraz obniżoną wy­
dajnością. Nie jest to właści­
we miejsce do szczegółowej a- 
nalizy tj^ch faktów, jednak 
meżna zaryzykować twierdze-

nie, że oprócz niewątpliwych 
trudności obiektywnym Po­
czyniły się do tego równie* i 
subiektywne, zależne od zSlo- 
gi powody, szczególnie w służ­
bach utrzymania ruchu. ,

Wiadomo, że Stalownia de­
cyduje o wielkości i jakości 
produkcji huty a wielkie pie­
ce nazwane kiedyś „kluczem” 
do produkcji huty decydują o 
rytmicznym i planowym prze­
biegu ruchu całości komoina- 
tu.

Przed załogą wielkich pie­
ców stoi zadanie, które nie 
jest łatwe. Trzeba podnieść 
produkcję surówki o 47 proc, 
w stosunku do roku ubiegłe­
go. Pracować będzie co praw­
da przez cały rok piec nr 3, 
ale musi być przeprowadzony 
remont piec® nr 1 oraz pod­
niesiona ogólnie wydajność 
pieców. Przy poprawie i wy­
równaniu pracy wielkich pie­
ców zostałaby wyeliminowana 
„niekcndycyjna” surówlfc i 
stworzonoby lepsze warunki 
pracy dla Stalowni i całej hu­
ty. Zadanie jest więc chyba 
jasne.

Mówiąc o pracy wielkich 
pieców nie można zapominać 
o koksie wielkopiecowym. W 
roku ubiegłym mimo koniecz­
ności przedłużenia czasu ko­
ksowania, dzięki wcześniejsze­
mu uruchomieniu VI*tej bate- 
r.i koksowej wykonaliśmy 
plan produkcji keksu ogółem, 
ale n.e wykonaliśmy zadań w 
produkcji koksu wielkopieco­
wego, przy czym jakość tego 
keksu nie była zadowalająca. 
W 1959 r. trzeba wykonać 
produkcję o ok. 15 proc, więk­
szą. ale jednocześnie zapew­
nić utrzymanie parametrów 
jakościowych koksu wielko­
piecowego na poziomie wyma­
ganym przez nasze 
piece.

To bardzo trunne 
trzeba określić jako 
najważniejszych i 
najtrudniejsze w

wielkie

r.

zadanie 
jedno z 
bodajże 

1959...
UJ wyniku uruchomienia ' w 

grudniu Walcowni Zimnej 
bsrdzo poważnie wzra- 
nasze zadania produk- 
na wszystkich walcow- 

Zgniatacz oprócz obo-

Blach 
stają 
cyjne 
niach.
wiązku przewalccwania całe­
go wsadu dostarczanego przez 
Stalownię czrtca walcowanie 
wlewków* dostarczanych z in-

;cy

T ak było jeszcze kilka mie- 
J sięcy temu w Stalowni, o 
tym nie potrzeba chyba przy­
pominać. Wydział należał do 
najgorzej pracujących w ca­
łej hucie, stanowił najsłabsze 
ogniwo w łańcuchu produk­
cyjnym kombinatu. Jeśli do­
dać do tego, że Stalownia z na­
tury rzeczy należy, obok 
Wielkich Pieców, do najwa­
żniejszych wydziałów, decy­
dujących o wynikach całości, 
a przy tym bardzo trudnych 
do opanowania — widzimy, że 
tu całkiem słusznie skupiła się 
uwaga kierownictwa huty.

Postanowiono przeciwdzia­
łać w jakiś sposób coraz wy­
raźniej występującym ten­
dencjom do zwiększania sta­
nu załogi i narzekaniom na 
rosnącą absencję w pracy. 
Przywołano do głosu stary i 
dobrze znany ze skuteczności 
środek — postanowiono przy­
wrócić właściwą rangę bodź­
com materialnego zaintereso­
wania pracą i jej wynikami.

W IV kwartale ub. roku zo­
stał wprowadzony w Stalow­
ni, stopniowo w poszczegól­
nych jej oddziałach, nowy sy­
stem płac, sprowadzający się, 
z grubsza rzecz biorąc — do 
tzw. akordu zbiorowego. Pole­
ga on-na odejściu od dniów­
ki, która stwarzała doskonałe 
pole do żerowania na pracy 
uczciwych, ofiarnych pracow­
ników przez bumelantów i 
wszelkiego autoramentu obi­
boków. Uzależniono wysokość 
zarobków od wyników pracy. 
A więc, załoga hali rozlewni- 
czej i obsługa pieców marte- 
nowskich otrzymują wynagro­
dzenie za każdą wyproduko­
waną czy też rozlaną tonę 
stali. Oczywiście inne stawki 
obowiązują obsady pieców 
przechylnych, a ir.ne stałych. 
Jest to zupełnie zrozumiałe.

Płaci się tylko za tonę wy­

produkowanej dobrej stali, 
stosując potrącenia czy na­
wet kary za uchybienia lub 
niedotrzymanie zasad obowią­
zującej technologii. Np. potrą­
ca się wybraki występujące 
ponad pewien ustalony limit, 
a za spuszczenie wytopu zim­
nego nie płaci się w ogóle, ob­
ciążając winnych tego rodzaju 
uchybienia, karami.

Zarobek oddziału zestawów 
kształtuje się w zależności od 
ilości przygotowanych zesta­
wów. I tu stosuje się w razie 
niestarannej roboty, przyno­
szącej w rezultacie ucieczkę 
stali — potrącenia. Załoga 
stripperowni otrzymuje wyna­
grodzenie za każdy rozbrojo­
ny wlewek.

System jest — jali widać — 
bardzo przejrzysty, prosty, od­
znacza się wieloma cennymi 
zaletami. Każdemu łatwo ob­
liczyć ile zarobi w danym 
miesiącu. Każdy wie, że za 
niedociągnięcia, czy brako- 
róbstwo poniesie karę w po­
staci zmniejszonego zarobku. 
Za nieobecnych w pracy za­
częło opłacać się pracować, 
przypadający bowiem na nich 
zarobek dzieli się między fak­
tycznie pracujących. Powstała 
sytuacja, w której im mniej­
sza jest obsada — tym wyżej 
kształtują się płace pracow­
ników.

Jako się rzekło, nowy sy­
stem płac obowiązuje w Sta­
lowni już kilka miesięcy. Wy- 
daje się więc, że czas byłby 
dokonać małego zbilansowania 
jego wyników, zastanowić się, 
czy zdał egzamin i co ewentu­
alnie złego ujawniła w nim 
praktyka. Zacznijmy może od 
tego, że naczelne hasło, pod 
jakim wprowadzany był ten 
system: w wypadku takiej sa­
mej pracy jak dotychczas — 
zarobki nie ulepna żadnej

doít&íadczeú stalcufniltów

Akordowy system płac 
zdaje egzamin

zmianie, zaś w wypadku lep­
szej pracy — wzrosną, oka­
zało się najzupełniej realne. 
Tak się w istocie stało. Roz­
mawiałem w Stalowni z wie­
loma ludźmi, później zresztą 
przytoczę ich glosy, nie sły­
szałem ani raz, aby na tym 
nowym eksperymencie płaco­
wym ktoś stracił. Często na­
tomiast słyszałem, że ten i ów 
zarobił 200, 300, 400 a nawet 
500 zł więcej. To coś chyba 
znaczy...

I najważniejsze: w Stalow­
ni zaszły w ciągu ostatnich 
miesięcy poważne zmiany na 
korzyść, które postawiły wy­
dział w rzędzie dobrze pra­
cujących, przekraczających 
swoje plany produkcyjne. To 
też zasługa właściwie działa­
jących bodźców ekonomicz­
nych. Na zaplanowaną w ro­
ku 1958 produkcję w ilości 
1.021.000 ton stali, załoga wy­
konała 1.033.491 ton ,a więc 
101,2 proc, planu. Zobowiąza­
nie podjęte na cześć zbliżają­
cego się III Zjazdu PZPR, po­
legające na wyprodukowaniu 
dodatkowo 8,5 tys. ton stali, 
zostało wykonane, a nawet 
poważnie przekroczone. Nasi 
stalownicy dali krajowi po­
nad plan w 1953 r. 12.491 ton 
stali.

Nie ma w tym żadnej prze­
sady, jeżeli powie się, że na 
wszystkich odcinkach w Sta­
lowni pracuje sie teraz ’eniei 

niż poprzednio, ekonomiczniej, 
oszczędniej. Gdyby jeszcze w 
ślad za tymi osiągnięciami po­
szło zmniejszenie ilości wy­
braków (co było i jest piętą 
Achillesową Stalowni), sukces 
byłby pełny i napawający op­
tymizmem na przyszłość. Za­
planowany uzysk «ia rok 1958 
wynosił 89,5 proc., a osiągnię­
to tylko ok. 85 proc. Straty 
były więc bardzo poważne. 
Łatwiej chyba myśleć o jako­
ści, kiedy wykonuje i prze­
kracza się plany produkcyj­
ne, kiedy system bodźców e- 
konomicznych działa w kie­
runku sprzyjającym walce z 
brakami. Można spodziewać 
się. że obniżenie wybraków, 
to kwestia należytego rozezna­
nia sytuacji i mamy nadzieję» 
tylko kwestia czasu.

Wszystkich moich rozmów­
ców zapytywałem o ewentu­
alnie dostrzeżone braki w sy­
stemie płac, prosiłem, żeby 
zwrócili uwagę, co jest w nim 
złego i nie zdaje egzaminu. 
Usłyszałem jeden tylko kon­
kretny przykład. Mistrz pie­
ców martenowskich twierdzi, 
że wadą systemu płac jest sto­
sowanie jednakowych stawek 
w czasie całej kampanii pieca 
martenowskiego. Tymczasem 
wiadomo, źe piec zaraz po re- 
mottcie pracuje dużo lepiej, a 
pod koniec kamDanii znacznie 
gorzej. Trzeba by więc zróż­
nicować stawki za tonę wy­

produkowanej stali, w zależ­
ności od okresu kampanii pie­
ca. Innych uwag nie było.

Spotkałem się także z na­
rzekaniami na potrącenie kil­
kuset ton produkcji. Trudno 
to jednak brać pod uwagę. Po­
trącenia są bowiem istotną 
częścią składową systemu i 
muszą mieć miejsce, tym bar­
dziej, że zarabia się obecnie 
przeciętnie nieco lepiej, a cho­
dzi o to, żeby pracować, a co 
za tym idzie zarabiać jesz­
cze lepiej. Ten właś­
nie fakt braku krytycznych 
uwag uważam za najlepsze 
potwierdzenie słuszności za­
sad „eksperymentu”, kwalifi­
kujące go do wprowadzenia w 
całej hucie, we wszystkich 
wydziałach.

A teraz kilka wypowiedzi 
naszych stalowników na te­
mat nowego systemu płac:

Andrzej Bednarz — I roz- 
lewacz:

System akordowy wpłynął 
od razu na lepszą organizację 
pracy. Załoga jest teraz bar­
dziej zainteresowana wynika­
mi swojej pracy, widzi bo­
wiem możliwość podniesienia 
zarobków. Wzrosła też troska 
o jakość produkcji, bo jeśli 
nawet poprawi się ilość, a ku­
leć będzie jakość, potrącenia 
za wybraki zlikwidują podwyż­
kę. Sam na swoim przykładzie 
widzę, że zarobki u nas wzro­
sły. Nawet znacznie. Są pra­
cownicy, którzy zarabiają o- 
becnie 200—400 złotych więcej. 
Za złą pracę, za uchybienia 
stosuje się potrącenia. Mnie 
potrącono w grudniu za nie­
dociągnięcie w rozlewaniu. 
Uważam tę karę za sprawie­
dliwą, mobilizującą do wytę­
żonej uwagi w czasie pracy.

Stanisław Stolarski — I wy- 
tapiacz:

System akordowy dał r 
szcie to, że zarobek otrzyr.. 
ten kto pracuje. Poprr 
się konserwacja pieców, : 
nuje teraz większy pora: 
i większa czystość na sir 
wiskach pracy. W razie E 
przekazania zmiany w k- 
żytym porządku, stosuje ■ 
potrącenia. Zarobki popra 
ły się nieco. W listopadz: 
grudniu zarobiłem trochę » 
cej niż w poprzednich r. 
siącach. Myślę, że w pn; 
łości będzie jeszcze lepiej-

Alojzy Grabczyński — I i 
kretarz POP w Stalowni:

Poprzedni system płac ' 
zdawał egzaminu. Nie wszy 
kich pracowników cechów 
uczciwość i właściwy st: 
nek do obowiązków. Jd 
wysilali się, pracowali dc:: 
drudzy z tego korzystali. I' 
mieli zagwarantowany zr 
bek. Ludzie narzekali na • 
sencję chorobową, doporci: 
się zwiększenia stanu zatr- 
nienia. Dużo szumu było ■ 
kiedy trzeba było przyc' 
wać 30 zestawów w ci: 
zmiany. Dziś przy akordzie: 
bi się nawet 40 zestaw 
Nikt już nie mówi o powit 
szeniu załogi.

Stanisław Komenda — ■ 
gadzista oddziału zestaw:

Jest jasne, że w systec 
akordowym lepiej się »rat 
Każdy pracuje, nie oglądaj 
na drugich, nie bumeluje. - 
by zarobić, trzeba się dcl: 
o to starać. Bardzo ważne' 
dzielenie zarobków przypz: 
jących na nieobecnych w F’ 
cy, wśród rzeczywiście pr* 
jących. Zawsze z tego się * 
nazbiera. • Jg
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IIozbudowa Huty im. Lenina w najbliższych latach
Poniżej zamieszczamy opracowany przez zespół propagan­

dowy (o którym piszemy na str. 1) program rozbudowy Huty 
im. Lenina w najbliższych latach. Będzie on przedmiotem roz­
poczynającej się dyskusji na naradach roboczych.

1. POTRZEBA ROZBUDOWY 
HUTNICTWA

ytyczne XII Plenum zakłada­
ją wzrost produkcji przemy­
słowej w Polsce w latach 
1960—55 o 50 do 60 proc., 

przewidując dalszy analogiczny 
■wzrost w następnej pięciolatce.

Dla zabezpieczenia wzrostu potrzeb 
przemvsłu, hutnictwo żelaza staje 
przed zadaniem zwiększenia swej 
zdolności produkcyjnej do 8,8 min 
ton stali w 1965 r. i ponad 11 min 
ton w 1970 r. Z wyżej przytoczonych 
liczb wynika, że produkcja stali win­
na wzrosnąć do 1965 r. o 37 proc., 
przy czym w następnej pięciolatce 
średnie roczne tempo przyrostu pro­
dukcji stali winno wynosić -około 6 
procent.

Wzrost produkcji musi być osią­
gnięty w sposób technicznie możli­
wy, a’ zarazem ekonomicznie uzasad­
niony.

Dla zapewnienia najekonomicz- 
niejszego przyrostu produkcji stali 
przeanalizowano trzy zasadnicze roz­
wiązania:

a) zwiększenie zdolności produk­
cyjnej starych hut przez ich moder­
nizację,

b) budowa drugiej nowej huty — 
względnie kontynuowanie budowy 
Huty Bieruta,
I c) rozbudowa Huty im. Lenina.

Analiza i porównanie optymalno- 
ści poszczególnych rozwiązań — z 
uwagi na korzyści ekonomiczne, 
przemawiają jedynie za słusznością 
przyjęcia wariantu rozbudowy Huty 
im. Lenina z następujących racji.

Rozbudowa starych hut zgrupowa­
nych głównie w śląskiej niecce wę­
glowej, jest ograniczona brakiem 
miejsca, trudnościami transportowy­
mi i w zaopatrzeniu w wodę; in­
stalowanie w nich nowoczesnych 
jednostek byłoby niewłaściwe ze 
względu na stan zakładów budo­
wanych przed 50 laty. Poza tym 
modernizacją objętych musiałoby 
być 6 — 8 hut, co doprowa­
dziłoby do rozproszenia środków in­
westycyjnych. Maksymalny przyrost 
zdolności produkcyjnej przez moder­
nizację starych hut wyraziłby się je­
dynie wielkością jednego miliona ton 
»tali rocznie, nie pokrywającego wy­
maganego przyrostu. Jednocześnie 
modernizacja taka jest bardzo droga 
i wymaga prawie dwukrotnie wyż­
szych nakładów na 1 t. przyrostu 
zdolności produkcyjnej, niż w Hucie 
im. Lenina.

Budowa drugiej nowej huty. 
o zdolności produkcyjnej równej o- 
becnej Hucie im. Lenina, w nowym 
nieuzbrojonym terenie, wymagałaby 
budowy całego zaplecza transporto­
wego, energetycznego oraz osiedla 
mieszkaniowego. W porównaniu z 
kosztem rozbudowy Huty im. Leni­
na budowa takiej huty byłaby o o- 
koło 40 proc, droższa. Kontynuacja 
budowy Huty im. Bieruta w Często­
chowie wymaga opracowania założeń 
i projektu wstępnego rozbudowy — 
a więc musi dać efekty produkcyjne 
co najmniej o 3 lata później niż roz­
budowa Huty im. Lenina. Oprócz 
nowej stalowni i rozbudowy wydz. 
wielkopiecowego w Hucie im. Bieru­
ta byłaby konieczna budowa zgniata­
cza oraz walcowni bruzdowych i bla­
chy grubej, a także pełne uzbrojenie 
terenu, których wzniesienie w wa­
riancie rozbudowy Huty im. Lenina 
odpada; przy tym dla potrzeb kraju 
pilniejszym jest dostarczenie zimnej 
blachy, rur i walcówki niż grubej 
blachy.

Jednocześnie okazuje się z do­
świadczeń nabytych w hutach Zwią­
zku Radzieckiego, że analogiczne z 
Hutą im. Lenina walcownie posiada­
ją zdolności produkcyjne przewyż­
szające prawie dwukrotnie zdolno­
ści założone starym projektem dla 
walcowni Huty im. Lenina.

W wypadku rozbudowy Huty im. 
Lenina osiąga się zatem możliwie 
najbardziej ekonomiczne wykorzy­
stanie nakładów inwestycyjnych, 
wynikające z faktu, że przyrost pro­
dukcyjny osiąga się zasadniczo przez 
powiększenie zdolności produkcyjnej 
nowobudowanych agregatów, z u- 
nikr.ięciem zasadniczych zmian w 
już istniejących wydziałach. Po­
za tym rozbudowa huty odbywa 
się w oparciu o już istniejące 
czynne wydziały produkcyjne, na 
uzbrojonym już zasadniczo terenie 
(drogi, koleje, sieci energetyczne) J 

w oparciu o rozbudowane odpowie­
dnio zaplecze gospodarcze (miasto 
połączenia komunikacyjne, połącze­
nia energetyczne).

Z punktu widzenia ekonomiki 
przedsiębiorstwa warto zwrócić u- 
wagę na bardzo istotny moment, tj. 
obniżkę kosztów eksploatacji wyni­
kającą z rozbudowy huty.

Wzrost produkcji wszystkich pół­
wyrobów i wyrobów hutniczych przy 
lepszym niż dotychczas wykorzysta­
niu agregatów produkcyjnych, przy­
niesie w efekcie obniżenie kosztów 
produkcji o około 7 proc., co da 
nam dodatkowych oszczędności około 
0,5 mlrd złotych rocznie. W związku 
z tym oraz faktem powiększenia pro­
dukcji, roczny zysk huty zwiększy 
się kilkakrotnie. Jednocześnie pod­
kreślić trzeba, że w porównaniu 
ze starymi hutami — koszt własny 
wyrobów walcowanych z Huty im. 
Lenina będzie ca 20—35 proc, niższy 
(nowoczesne wysokowydajne agrega­
ty). Uznać zatem należy, że powięk­
szenie produkcji hutniczej w Polsce 
w obecnych naszych warunkach, po­
przez rozbudowę w pierwszym rzę­
dzie Huty im. Lenina jest w pełni 
uzasadnione, zarówno z technicznego 
jak i ekonomicznego punktu widze­
nia, jak też z uwagi na najszybsze 
efekty produkcyjne.

Budowa huty na przestrzeni do 
1958 r. zamknęła się uruchomieniem 
następujących agregatów produk­
cyjnych: 6-ciu baterii koksowych, 
4-ch taśm aglomeracyjnych pb 50 
m kw., 3-ch wielkich pieców, 7-miu 
pieców, siłowni z 4-ma kotłami i 
3-ma turbogeneratorami, walcowni 
zgniatacza, walcowni ciągłej blach 
na gorąco, walcowni zimnej blach o- 
raz wydziałów pomocniczych jak Za­
kładu Materiałów Ogniotrwałych, 
Dolomitowni, oddz. granulacji żużla i 
warsztatów remontowych.

W 1959 roku uruchomione zostaną 
ponadto: piec martenowski nr 8 oraz 
walcarka nawrotna w Walcowni 
Zimnej Blach, ą także taśmy aglome- 
racyjne nr 5 i 6. niezbędne dla pra­
widłowej pracy wielkiego pieca nr 3. 
W ten sposób z początkiem 1959 r. 
będą znaidowały się w ruchu w za­
sadzie niemal wszystkie wydziały 
produkcyjne huty, przewidziane pro­
jektem wstępnym z 1949 r. — za 
wyjątkiem tylko trzech walcowni 
bruzdowych; aktualne zdolności pro­
dukcyjne czynnych wydziałów będą 
kształtowały się na poziomie zdolno­
ści określonej projektem z 1949 r. 
(1,5 min t/r. koksu, 1,5 min t. su­
rówki i ponad 1,5 mil. Ur. stali). 
Mimo wybudowania niepełnej ilości 
agregatów przewidzianych starym 
projektem z 1949 r. (o 1 w. piec 1 3 
piece martenowskie), uzyskanie ta­
kich wyników stało się możliwe 
dzięki wprowadzeniu na przestrzeni 
ostatnich trzech lat osiągnięć w dzie­
dzinie postępu technicznego oraz m. 
in. dzięki wybudowaniu w. pieca 
nr 3 i pieców martenowskich nr 7 i 8, 
o pojemności większej niż przewi­
dywał pierwotny projekt.

Wysokość dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych, potrzebnych do 
zrealizowania założonego programu 
rozbudowy do zdolności produkcyj­
nej 3,3 min ton stali, wyniesie ok. 
10 mir złotych. W porównaniu do in­
westycji do 1958 r.. stanowi to o 40 
proc, niższe nakłady na 1 t. przy­
rostu zdolności produkcyjnej.

Osiągnięcie produkcji stali około 
3,3 min t. zakłada się w ostatnim 
roku przyszłej pięciolatki, przy na­
kładach inwestycyjnych rzędu 1,5 
mlrd. złotych rocznie. Taka kon­
centracja nakładów inwestycyjnych 
jest ekonomicznie słuszna, bo daje 
w szybkim czasie efekty. Z drugiej 
strony musimy sobie zdać sprawę z 
ogromu zadań wynikających z takich 
zamierzeń. Start do rozbudowy huty 
następuje w warunkach odmiennych 
i znacznie trudniejszych, niż to mia­
ło miejsce w okresie budowy huty.

Rozpoczęcie budowy huty w 1950 
r. było oparte w 90 proc, na doku­
mentacji radzieckiej i w ponad 70 
proc, na dostawach podstawowych 
urządzeń ze Związku Radzieckiego. 
W okresie tym względy terminowego 
uruchomienia agregatów m;ały nie­
jednokrotnie zdecydowaną przewagę 
nad ekcncmicznością budowy.

Obecnie rozbudowa huty przepro­
wadzona b Izie w większości w o­

parciu o dokumentację krajową i 
dostawy maszyn i urządzeń prawie 
całkowicie wykonywanych w kraiu. 
Obecny potencjał wykonawcy wy­
raża się zdolnością przerobową rzę­
du 550 tys. złotych rocznie; dla wy­
konania założonych zadań w przy­
szłej pięciolatce, potencjał wykonaw­
cy musi już od 1960 r. wzrosnąć 
przeszło dwukrotnie. Powyższe za­
gadnienie rozpatrywane jest obec­
nie przez Komitet Ekonomiczny dla 
ostatecznego ustalenia tempa rozbu­
dowy huty.

2. PROJEKT WSTĘPNY 
ROZBUDOWY 

HUTY IM. LENINA
Analiza zapotrzebowania przemy­

słu i rynku krajowego na wyroby 
walcowane, wykazuje konieczność 
wzrostu produkcji blach, drobnych 
profili oraz wyrobów pochodnych z 
blach, jak profile gięte, rury, bla­
chy transformatorowe, blachy po­
krywane itp.

Projekt wstępny budowy huty z 
1949 r. ustalał produkcję roczną wal­
cowni huty w wysokości 1100 tys. 
ton. Dostarczone w międzyczasie z 
ZSRR urządzenia walcowni, jak Już 
uprzednio wspomnieliśmy, umożli­
wiają osiągnięcie znacznie wyższej 
produkcji i to zarówno blach ;ak i 
wyrobów walcowni bruzdowyca.

Opracowany przez Gipromez pro­
jekt wstępny rozbudowy Huty im. 
Lenina, przewiduje osiągnięcie rocz­
nie ok. 2500 tys. ton wyrobów wal­
cowanych przy dodatkowej budowie 
jednej tylko walcowni taśm i nie­
wielkich przebudowach względnie 
zmianach wyposażenia w istnieją­
cych walcowniach.

ZGNIATACZ
Zwiększenie produkcji istnieją­

cego zgniatacza z 1,5 min ton do 3,3 
min ton rocznie nastąpi przez lepsze 
wykorzystanie czasu kalendarzowe­
go, zwiększenie przekroju walcowa­
nych kęsisk do 300X309 mm (z 
200X200 mm) oraz grubości slabów 
do 150 mm (z 100 mm), zwiększenie 
stopnia automatyzacji oraz budowę 
dalszych urządzeń pomocniczych jak 
7-miu grup pieców wgłębnych do łą­
cznej ilości 16 grup oraz przedłuże­
nie samotoku wlewków.

WALCOWNIA CIĄGŁA 
KĘSÓW

Przewidziana projektem wstępnym 
z 1949 r. walcownia składała się z 
10 klatek ustawionych w 2 grupach, 
w układzie 4 klatki wstępne i 6 kla­
tek wykańczających. W stosunku do 
projektu wstępnego przewidziano 
dodatkowe, obecnie już realizowa­
ne, dwie klatki w grupie wstępnej 
dla zwiększenia przepustowości 
zgniatacza. Jako wsad stosuje się 
kęsiska o przekroju 300X300 mm 
(podczas gdy projekt wstępny z 1949 
r. przewidywał wsad o przekroju 
200X200 mm). Produkcja roczna wal­
cowni kęsów zwiększa się z 480 tys. 
ton do 1250 tys. ton rygli. Średnia 
wydajność walcowni wyniesie 380 
Ugodź, pracy.

WALCOWNIA 
DROBNYCH PROFILI

Program produkcyjny tej walcow­
ni zwiększa się w stosunku do pro­
jektu z 1949 r. nieznacznie, bo z 270 
tys. ton do 350 tys. ton na rok i w 
zasadzie nie wymaga zmian w do­
tychczasowym projekcie; jedynie 
zwiększa się wykorzystanie czasu 
kalendarzowego. Średnia wydajność 
walcowni wyniesie 62.4 Ugodź, pra­
cy, zaś maksymalna 99,0 t godz. pra­
cy.

WALCOWNIA DRUTU
W stosunku do projektu z 1949 r. 

zwiększa się produkcję walcowni 
drutu prawie dwukrotnie, bo z 180 
tys. ton na 350 tys. t/r. walcówki o 
przekroju 5—3 mm. Wymaga to 
zmontowania dodatkowych dwóch 
klatek w jednej grupie pośredniej i 
3-ch grup wykańczających. Średnia 
wydajność walcowni drutu wynie­
sie 47.7 godz. pracy a maksymalna 
68,8 Ugodź. pracy.

WALCOWNIA 
BEDNARKI SZEROKIEJ

Walcownia bednarki nie była prze- 
przewidziana projektem z w49 r. i 
jest walcownią nowoprojektowaną, 
dającą produkcję 470 tys. ton/r. taśm 
szerckcśoi 250 do 710 mm. Z produk­
cji tej przewiduje się 55 tys. ten 
bednarki jako produkcję towarową, 
pozostałą ilość 415 tys. ten przezna­
cza się jako wsad dla wytwórni rur 
i profili giętydh.

i WALCOWNIA CIĄGŁA /' 
BLACH NA GORĄCO

Przewiduje się zwiększenie rocz­
nej produkcji tej walcowni z 700 tys. 
tan do 1500 tys. ton blach. Z tego 380 
tys. ton blachy w arkuszach stano­
wić będzie produkcję towarową, po­
została zaś część przeznaczona jest 
jako wsad, w ilości: 1010 tys. -ton 
dla walcowni zimnej, 20 tys. ton dla 
wytwórni profili giętych i 90 tys. 
ton dla wytwórni rur zgrzewanych.

Dla uzyskania zwiększonej produk­
cji należy dozbroić walcownię blach 
w dodatkowy piec przepychowy, a 
także zmodernizować agregaty wy- 
kańczalni. Dodatkowo wprowadza 
się dla walcowni gorącej, w hali do­
budowanej do walcowni zimnej 
blach, agregrt do cięcia pedłużnego 
i poprzecznego kręgów na taśmy na 
blachy arkuszowe. Średnia wydaj­
ność walcowni ciągłej blach wynie­
sie 248 Ugodź, pracy, a maksymalna 
330 Ugodź, pracy.

WALCOWNIA ZIMNA 
BLACH

Zrealizowana już obecnie częścio­
wo walcownia zimna blach posiada 
zdolność produkcyjną 900 tvs. ton 
blach cienkich, podczas gdy pro­
dukcja jej założona projektem 
wstępnym z 1949 r. wynosiła 400 tys. 
ton. Poza uruchomioną już walcar­
ką 5-klatkową oraz będącą w mon­
tażu walcarką nawrotna, wprowadza 
się dodatkowo walcarkę dla poprze­
cznego walcowania blach karoseryj- 
nych samochodowych w arkuszach o 
szerokości do 2 m. Ponadto prze­
widuje się dodatkowe zainstalowanie 
agregatów ogniowego cynkowania i 
cynowania blach, dobudowę 3-go a- 
gregatu trawienia oraz agregatów e- 
lektroli tycznego ocynowania i lakie­
rowania blach.

Uzupełnienie walcowni zimnej a- 
gregatami do pokrywania blach, po­
za całkowitym zaspokojeniem zapo­
trzebowania krajowego na blachy 
pokrywane, które dotychczas impor­
tujemy — da bezpośrednie korzyści 
ekonomiczne naszej hucie, dzięki 
możliwości stosowania do produkcji 
niekondycyjnych blach czarnych 
(np. glębokotlocznych z wadami po­
wierzchniowymi). Obecnie blachy te 
z konieczności sprzedawane są jako 
blachy drugiej jakości. Natomiast 
po uruchomieniu agregatów pokry­
wania, blachy te będą zbywane ja­
ko produkt pierwszej jakości..

Jednocześnie ze zwiększeniem i 
pełniejszym wykorzystaniem wydaj­
ności istniejących walcowni, prze­
widuje się budowę nowych wydzia­
łów, uszlachetniających produkowa­
ne wyroby walcowane, z pełnym 
przystosowaniem ich do najnow­
szych wymagań rynku krajowego 1 
zagranicznego.

Wybudowane zostaną:

WALCOWNIA BLACHY 
TRANSFORMATOROWEJ
Dla zaspokojenia krajowego prze­

mysłu elektrotechnicznego, przewi­
duje się budowę nowej walcowni o 
zdolności produkcyjnej 50 tys. ton 
blach transformatorowych, niskiej 
stratności i 50 tys. ton blach pra.d- 
nicowych wyższego gatunku.

Walcownia ta wyposażona bę­
dzie w walcarkę wielowalcowaną 
(planetarną), zwijarki, agregaty po­
dłużnego i poprzecznego cięcia, piece 
do wyżarzania w atmosferze ochron­
nej oraz elektryczne piece kołpako­
we dla specjalnego wyżarzania.

WYTWÓRNIA 
KSZTAŁTOWNIKÓW 

GIĘTYCH

Dla produkcji nowych, bardzo e- 
konomicznych kształtowników dla 
potrzeb budownictwa i przemy­
słu maszynowego przewiduje się bu­
dowę nowego wydziału o zdolności 
produkcyjnej 200 tys. ton/r.

Wytwórnia posiadać będzie trzy 
agregaty gięcia, odpowiednio do gru­
bości i szerokości giętego materiału.

WYTWÓRNIA RUR

Jednym z dalszych etapów prze­
róbki taśmy gorąco walcowanej jest 
bardzo ekonomiczna produkcja rur 
zgrzewanych elektrycznie. Przewidu­
je się budowę wytwórni rur o łącz­
nej produkcji rocznej 309 tys. ton o 
średnicach rur cd 3/8" do 8’’.

Wytwórnia budowana będzie W 
dwóch etapach. W pierwszym etapie, 
realizowanym obecnie, w oparciu o 
urządzenia dostarczane przez firmą 
„Mannesmann” z Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, uruchomiona zo­
stanie już w 1960 r. produkcja 100 
tys. ton rur o średnicy 3/8’" do 4“. W 
drugim etapie uruchomione zosta­
ną dwa dalsze agregaty o zdolności 
200 tys. ton rur. Wytwórnio wypo­
sażona będzie w agregaty do ocyn­
kowania oraz pokrywania lakierem 
rur, agregat do produkcji złączek, 
a także ciągamię rur precyzyjnych.

Odpowiednio do'zwiększonej mocy 
produkcyjnej walcowni, przewiduje 
się budowę względnie rozbudowę 
wszystkich podstawowych wydzia­
łów huty.

ZAKŁAD 
KOKSOCHEMICZNY

Zrealizowany obecnie projekt z 
1949 r. przewidywał koksownię w 
składzie 6 baterii koksowych o zdol­
ności produkoyjnej 1500 tys. ton ko­
ksu wielkopiecowego. Dalszą rozbu­
dowę koksowni przewiduje się do 12 
baterii oraz odpowiednie powiększe­
nie składu węgla, węglowni i od­
działów chemicznych.

Newe baterie zlokalizowano: bate­
rie 7 i 8, zgodnie z opracowanym u- 
przednio przez Biprostal projektem, 
wzdłuż istniejącego bloku od strony 
zachodniej, zaś dalsze baterie na po­
łudnie od istniejących wydziałów 
chemicznych, w miejscu obecnej linii 
ogrodzenia. Przewiduje się odpowie­
dnio do zwiększonej ilości baterii 
rozbudowę wydziału przygotowania 
węgla oraz wydziałów chemicznych.

Zdolność produkcyjna rozbudowa­
nej koksowni wyniesie około 3100 
tys. ton koksu wielkopiecowego. Za­
potrzebowanie koksu wielkopieco­
wego przy produkcji 3200 tys. ten 
surówki rocznie wyniesie około 7.600 
tys. ton. Oprócz własnego zutycia 
przewiduje się jeszcze wysyłkę na 
zewnątrz około 500 tys. ton koksu 
wielkopiecowego rocznie.

AGLOMEROWNIA

Istniejąca aglomerownia 4-ro taś­
mowa przewidziana projektem wstę­
pnym z 1949 r.. łącznie z dobudowa­
nymi dodatkowo 5 i 6-tą taśmą nie 
zabezpiecza potrzeb wydziału wiel­
kopiecowego. Projekt przewiduje bu­
dowę nowej aglomerowni o 4-ch 
taśmach po 75 m kw. z przynależ­
nym zapleczem, pozwalającym na 
składowanie i uśrednianie rudy oraz 
przygotowanie kamienia wapienne­
go i koksiku.

Nowa aglomerownia ze względu na 
zbyt ciasny teren zlokalizowana jest 
na południe od Koksowni, między 
cementownią a wsią Pleszów.

Łączna produkcja aglomeratu sa- 
motopliwego o zasadowości 1,1 wy­
niesie około 6800 tys. ton, z czego 
na nową aglomerownię przypada 
3400 tys. ton.

Materiały wsadowe składowań« 
będą na zmechanizowanym składo­
wisku. Aglomerat przed załadowa­
niem do wagonów będzie chłodzony 
za pomocą powietrza.

WIELKIE PIECE
Teren wydziału wielkopiecowego 

przewidziany w pierwotnym projek­
cie pod budowę 4-ch wielkich pie­
ców, z rezerwą na dalszą rozbudo­
wę. umożliwia budowę 6-ciu wiel­
kich pieców. Dotychczas wybudowa­
no zgodnie z dotychczasowym pro­
jektem. 2 piece o pojemności 1033 
m sześć, i trzeci o pojemności 1336 
m sześć. Projekt rozbudowy przewi­
duje dobudowę dalszych 2-ch pie­
ców o pojemności 1719 m sześć. W 
sumie wydział będzie dysponował 
około 7000 m sześć, objętości uży­
tecznej pieców.

Przewidywana produkcja wynie­
sie około 3,2 min ton surówki, w tym 
około 300 tys. ton surówki odlewni­
czej. Produkcję tę uzyska się dzięki 
stosowaniu we wsadzie 100 proc, a- 
glameratu samotopliwego, wysoko­
wytrzymałego koksu, oraz wzbogace­
niu dmuchu tlenem. Wszystkie pie­
ce będą pracować na podwyższonym 
ciśnieniu gazu w gardzieli i na na­
wilżonym dmuchu. Surówka odlew­
nicza będzie zużyta w odlewni wle­
wnic (ok. 150 tys. ton) i odlewni że­
liwa oraz dla potrzeb starego hut­
nictwa. Surówka przeróbcza prze­
rabiana będzie w stalowni marteno- 
wskiej i konwerterowej.

Projekt wykorzystania żużla wiel­
kopiecowego opracowuje Biprostal 
Obok produkowanego już granulatu

(Dokończenie na str. 6)
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Rozbudowa Huty im. Lenina w najbliższych latach
(Dokończenie ze itr. 5) 

przewiduje się produkcję pumeksu 
w ilości około 2,4 min ton rocznie 
oraz produkcję żużla kawałkowego 
w ilości 400 tys. ton.

STALOWNIA
Przewidziana pierwotnym projek­

tem stalownia martenowska miała 
posiadać 11 pieców, w tym 3 prze­
chylne 370-cio tonowe i 8 stałych 
135-cio tonowych, o łącznej zdolno­
ści produkcyjnej 1,5 min ton stali 
rocznie.

Dotychczas wybudowano 6 pie­
ców martenowskich zgodnie z pro­
jektem wstępnym z 1949 r. oraz dwa 
piece martenowskie, stale o pojem­
ności większej niż projekt pierwot­
ny przewidywał, z których jeden od­
dano już do eksploatacji, a drugi 
będzie uruchomiony w I-szym kwar­
tale br. W ten sposób zdolność pro­
dukcyjna 8-mio piecowej stalowni 
martenowskiej będzie kształtowała 
się na poziomie założonym projek­
tem z 1949 r. Program rozbudowy 
huty wymaga powiększenia produk­
cji stali do 3.3 min ton rocznie. O- 
siągnięcie tej produkcji przewiduje 
Się przez:

a) Rozbudowę stalowni martenow­
skiej o dwa dalsze piece stałe 370-cio 
tonowe. Stalownia ta, po zastosowa­
niu w niej tlenu do intensyfikacji, 
reprezentować będzie zdolność pro­
dukcyjną około 2,3 min ton stali,

b) Budowę nowej stalowni kon­
wertorowej o dwóch pracujących 
konwertorach pojemności ok. 90 ton, 
zlokalizowanej na południowy za­
chód od obecnej stalowni, na tere- 
r.:e położonym między ZMO a drogą 
XI z. Zdolność produkcyjna stalow- 
in konwertorowej wyniesie ok. 1,2 
min ton stali rocznie.

Odpowiednio przewiduje się roz­
budowę obiektów pomocniczych sta­
lowni.

TLENOWNIA
Uruchomienie stalowni konwerto­

rowej jest ściśle związane z budową 
tlenowni technologicznej, produku­
jącej tlen o dużej czystości (min. 99,2 
proc.) dla potrzeb stalowni konwer­
terowej, oraz tlen o niższej czystości 
(95—98 proc.), dla intensyfikacji pro­
cesu martenowskiego i wzbogacenia 
tlenem dmuchu wielkopiecowego. 
Oprócz wspomnianych wydziałów 
podstawowych projekt przewiduje 
również rozbudowę wydziałów po­
mocniczych.

ZAKŁAD MATERIAŁÓW 
OGNIOTRWAŁYCH 

Potrzeby kombinatu w zakresie 
materiałów ogniotrwałych po rozbu­
dowie wzrosną do ok. 130 tys. ton 
rocznie. Przewidziana przebudowa i 
dozbrojenie istniejących wydziałów 
Zakładu Mat. Ogniotrwałych po­
zwoli na pełne pokrycie zapotrzebo­
wania na wyroby szamotowe, chro- 
momagnezytowe i zaprawy oraz nad­
wyżkę ok. 35.000 ton wyrobów chro- 
mómagnezytowych. Zapotrzebowanie 
pozostałych wyrobów ogniotrwałych 
pokryte będzie dostawami z obcych 
wytwórni.

DOLOMITOWNIA
W celu zaopatrzenia stalowni mar­

tenowskiej i konwertorowej w do­
lomit i wapno palone, przewiduje się 
rekonstrukcję istnieja.cych pieców 
dolomitowych i przekształcenie ich 
na prażaki wapna. Jednocześnie w 
bezpośredniej okolicy przewiduje się 
budowę nowego wydziału prażenia 
dolomitu z 2-ma piecami obrotowymi 
o zdolności produkcyjnej 150 tys. ton 
dolomitu prażonego. Dla potrzeb sta­
lowni konwertorowej przewiduje się 
budowę wytwórni cegieł smołowo- 
dolomitowej o zdolności produkcyj­
nej 10 tys. ton cegieł do wymurówki 
konwertorów.

WYDZIAŁY REMONTOWE 
Dla zapewn!enia normalnego funk­

cjonowania wydziałów metalurgicz­
nych i przeróbczych, przewidziano 
odpowiednie zaplecze dla remontów 
1 produkcji części zamiennych oraz 
osprzętu technologicznego. W tym 
celu zaprojektowano odpowiednią 
modernizację istniejących wydziałów 
zakładu remontowego (maszyn) oraz 
budowę nowych rejonowych war­
sztatów mechanicznych dla wielkich 
pieców, aglomerowni i stalowni.

Dodatkowo buduje się nową odle­
wnię wlewnic i osprzętu wlewnico- 
wego o zdolności produkcyjnej 120 
tys. ton, zwalniając jednocześnie 
istniejącą odlewnię żeliwa z produk­
cji wlewnic.

GOSPODARKA 
ENERGETYCZNA

Równolegle z rozbudową kombina­
tu przewiduje się rozbudowę siłow­
ni oraz sieci 1 obiektów energetycz­
nych. W siłowni zmontowane zosta­
ną 2 dalsze kotły (220 t/h), 2 turbo­
generatory (po 25 MW) 1 2 bateria 
podgrzewaczy wody dla c.o. Moc si­
łowni wzrośnie z 56 MW do 112 MW. 
Siłownia dostarczy ciepła do ogrze­
wania kombinatu 1 całego miasta 
Nowa Huta.

W gospodarce elektrycznej prze­
widuje się rozbudowę stacji trans­
formatorowych dla potrzeo wytwór­
ni blach transformatorowych i aglo­
merowni nr 2. Pobór mocy z sieci 
państwowej wzrośnie do 130 MW.

Wybudowane zostaną urządzenia 
do wykorzystania wtórnych źródeł 
ciepła, jak: kotły odzysknicowe w 
walcowniach, stalowni martenow­
skiej i konwertorowej, wy parkowe 
chłodzenie wielkich pieców i pieców 
martenowskich, suche gaszenie koksu 
oraz turbiny rozprężne dla wykorzy­
stania ciśnienia gazu wielkopieco­
wego, o mocy 42 MW.

TRANSPORT HUTY

Zadania transportu kolejowego 
wzrastają blisko trzykrotnie w sto­
sunku do 1,5-milionowej wielkości 
przewozów huty. Ilość ładunków 
przywożonych z zewnątrz wzrośnie 
z 7,2 min do 20 min ton rocznie. Wy­
wóz produkcji wyniesie ponad 8 min 
ton, w tym ok. 3 min ton żużla gra­
nulowanego i pumeksu wielkopieco­
wego. Przewozy wewnętrzne wzros­
ną z 10 min ton do ok. 30 min ton.

Ogólny widok kombinatu

(Dokończenie ze str. 4) 
obserwujemy wyraźną stabili­
zację ilości załogi naszej huty 
a w roku 1958 nawet spadek. 
Jest to skutkiem prowadzonej 
w naszej hucie walki o wzrost 
wydajności pracy w wyniku 
realizacji uchwał XII Plenum 
KC PZPR. W stosunku do ro­
ku 1957 uzyskaliśmy wzrost 
produkcji o 21 proc, przy pe­
wnym obniżeniu stanu załogi. 
W roku 1959 czekają nas jesz­
cze ważniejsze zadania na 
tym odcinku, gdyż cały wzrost 
produkcji musimy uzyskać 
drogą wzrostu wydajności 
pracy.

Teraz jest jeszcze za wcze­
śnie mówić o wynikach huty 
w zakresie akumulacji. Może­
my jednak już teraz wyrobić 
sobie pogląd jakie będą one 
po zamknięciu bilansów i ró­
wnież powiedzieć, że mogły o- 
ne być lepsze, gdyż obniżyły 
je: wybraki Stalowni, nad­
mierne zużycie osprzętu 1 du­
że zużycie koksu przez wiel­
kie piece. Na rok 1959 plano­
wana akumulacja wzrośnie o 
ok. 50 proc, w stosunku do

TEREN KOMBINATU

Należy nadmienić, że rozbudowa 
Huty im. Lenina nie zmienia jej 
pierwotnego planu generalnego i u- 
kladu poszczególnych wydziałów i 
polega w zasadzie na budowie no­
wych agregatów hutniczych na tere­
nach obecnie zajętych przez kombi­
nat. W związku z tym nieznacznie 
wzrasta procent zabudowy terenu 
huty z 19 do 24 proc.

Poza obecnym ogrodzeniem budo­
wana będzie aglomerownia nr 2, lo­
kalizowana na wywłaszczonym już 
terenie na południe od koksowni, 
oraz wytwórnie: blach transformato­
rowych, rur 1 kształtowników gię­
tych, zlokalizowane po północnej 
stronie obecnego ogrodzenia na te­
renie placu budowy generalnego wy­
konawcy.

ZAŁOGA

Rozbudowa i uruchomienie no­
wych agregatów wymagają zwiększe­
nia załogi, zwłaszcza na wydziałach 

Próba bilansu i prognozy

podstawowej produkcji. Przy pełn^ 
rozbudowie kombinatu do zdolności 
produkcyjnej 3.3 min ton stali, staa 
załogi wzrośnie do 24 tys. wysoko* 
kwalifikowanych pracowników. ,

Otworzy się zatem droga do awan« 
su i zajęcia bardziej odpowiedział, 
nych stanowisk dla tych pracowni, 
ków z obecnej załogi, którzy na. 
będą odpowiednich kwalifikacji i Spe­
cjalizacji w pracy na agregatach, nie 
mających odpowiednika w naszym 
przemyśle hutniczym.

Wzrost zatrudnienia wymagać b> 
dzie kontynuacji budownictwa mie­
szkaniowego i urządzeń komunał- 
nych w dzielnicv Nowa Huta. Iiośi 
mieszkańców osiągnie cyfrę 126 ty» 
z tego około 60 proc, stanowić będą 
pracownicy Huty im. Lenina wraj 
z rodzinami. Do wybudowania w la­
tach 1959—65 pozostanie okcło 40.004 
izb mieszkalnych. Ponadto przewi- 
auje się oddanie mieszkańcom obiek- 
tów socjalnych jak: Dom Kultury 
Szkoła Muzyczna, szpital hala
sportowa, stadion centralny, kino i 
inne. .

przewidywanego wykonania w 
tym roku. Streścić ją można 
w następujących zadaniach o- 
gólnych: walka o najwyższą 
produkcję najlepszej jakości 
przy najniższym koszcie wiar 
nym. Można to również po­
wiedzieć tak: mniejsze zuży­
cie żelaza i koksu do produk­
cji surówki, mniej wybraków 
i zużycia osprzętu w Stalow­
ni, wyższe uzyski w walcow­
niach oraz ogólny wzrost 
wydajności pracy.

Zadania nasze na rok 1958 
są mobilizujące, ale są rów­
nież realne. Wykonanie ich 
przez załogę huty jest możli­
we, a przy wzmożonym wysił­
ku organizacyjnym możemy j< 
w pełni zrealizować. Rozwija­
jąca się po XII Plenum KC 
PZPR dyskusja przygotowują­
ca III Zjazd PZPR pozwoli 
na pewno na ujawnianie nie­
jednej nie wykorzystanej a 
nas rezerwy, a reaktywowa­
ny, oparty na zdrowych zasa­
dach ruch współzawodnictwa 
pracy winien wyzwolić indy, 
widualną 1 zbiorową inicjały* 
wę załóg. W. KÜNSTLER

0 pracy Rady Naukowo-Technicznej 
mówi rektor AGH prof. Feliks Olszak

Nawet w tak nowoczesnym zakładzie jakim jest Huta im.
Lenina niezbędne są systema tyczne wysiłki dla wprowadzania 
nowych, bardziej nowoczesnych rozwiązań technicznych, koniecz­
ny jest stały postęp techniczny. Właśnie tego rodzaju nowoczesny 
zakład jest dla zespołu inżynieryjno-technicznego doskonałą 
szkołą nowoczesnej techniki a jednocześnie, daje okazję do roz­
wijania własnej inicjatywy. Trzeba przyznać, że personel tech­
niczny huty okazję tę na ogół wykorzystuje, że w hucie, aczkol­
wiek powoli — wprowadza się nowoczesne rozwiązania technicz­
ne, nie ustępujące najlepszym osiągnięciom hutnictwa światowe­
go. Dość wymienić produkcję spieku samotopliwego, wysoką tem­
peraturę dmuchu wielkopiecowego, podwyższone ciśnienie dmu­
chu na gardzieli wielkiego pieca, zastosowanie sklepień chromo- 
magnezytowych pieców martenowskich itp.

Dla zapewnienia nieprzerwanego postępu w produkcji, zwięk­
szania wydajności pracy, polepszania jakości produkcji a zara­
zem ścisłego powiązania nauki z praktyką życia gospodarczego 
nawiązana została stała i systematyczna współpraca załogi huty 
z samodzielnymi pracownikami naukowymi Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. Połączenie wyników badań i studiów 
naukowców z doświadczeniami praktyków pozwala należycie roz­
wiązywać waż-te zagadnienia techniczne, ekonomiczne i orga­
nizacyjne huty. Realizacja tych zadań powierzona została Ra­
dzie Naukowo-Technicznej Huty im. Lenina, powstałej 4 lata 
temu.

Z okazji nowego roku zróbmy krótki bilans pracy Rady Nau­
kowo-Technicznej. O jej działalności i innych formach współpra­
cy Akademii Górniczo-Hutniczej z Huta im. Lenina rozmawiamy 
z rektorem AGH prof. FELIKSEM OLSZAKIEM.

— Prosimy o kilka słów na temat 
organizacji pracy Rady Naukowo- 
Technicznej.

W Radzie pracują pracownicy 
naukowi AGH i inżynierowie z 
Huty im. Lenina. Przewodniczącym 
Rady jest dyrektor naczelny huty, 
jego zastępcą rektor AGH. Podsta­
wowe problemy pracy Rady koncen­

trują się w jej komisjach branżo­
wych. Pracami komisji kierują 
przedstawiciele Akademii. Przewod­
niczącym komisji koksowniczej jest 
prof. Byrtus, komisji wielkopieco­
wej prof. Holewiński, komisji wal­
cowniczej prof. Leskiewicz, komisji 
energetycznej — prof. Manitius. 
W komisji wielkopiecowej dużą ak­

tywność wykazują pracownicy nau­
kowi Akademii inż. Inż. Janowski i 
Benesch, którzy współpracują z inż. 
Mazankiem, w komisji stalowniczej 
inż. Mamro współpracujący z inż. 
Wannerem, w komisji walcowniczej 
inż. Wosiek z Akademii oraz inż. 
inż. Jaglarz i Kucharski z huty, w 
komisji odlewniczej prof. Olszewski 
1 prof. Kalata, którzy współpracują 
z inż. Kwiatkowskim — głównym 
odlewnikiem huty.

Rektor prof. F. Olszak
— Jakie najważniejsze problemy 

techniczne występujące w kombina­
cie rozwiązywała Rada Naukowo- 
Techniczna?

Rezultaty pracy Rady publiko­
wane są w ukazującym się co pół 
roku biuletynie, zatytułowanym 
„Prace Rady Naukowo-Technicznej 
Huty im. Lenina". Dotąd ukazały 
się trzy numery „Prac", w stycz­
niu wyjdzie czwarty. W dotychczas 
wydanych biuletynach omawiane

były m. In. zagadnienia wpływu 
różnych czynników na obmurze wiel­
kiego pieca, optymalnych własności 
rud, spieków i żużli oraz własności 
polskich węglowych wykładzin wiel­
kopiecowych. W dziedzinie stalow- 
nlctwa ogłoszona została praca o 
wtrąceniach niemetalicznych w cza­
sie wytopu stali w zasadowym piecu 
martenowskim — 185 tonowym.
Wałcówniey ogłosili wyniki badań 
walcowania kęsisk płaskich na 
zgniataczu Huty im. Lenina oraz 
pracę o klasyfikacji kęsisk na bla­
chy tłoczne i głęboko-tłoczne. 
Wśród prac z dziedziny odlewnictwa 
warto wspomnieć o badaniach nad 
zastosowaniem różnych gatunków 
koksu w żeliwiakach Huty im. Le­
nina, o pracach nad podgrzewaniem 
dmuchu żeliwiakowego oraz bada­
niach nad syntetycznymi masami 
formierskimi.

Wszystkie te prace omawiają wy­
niki doświadczeń i badań nauko­
wych, podjętych na wezwanie prak­
tyki — dla rozwiązania konkret­
nych problemów technicznych kom­
binatu.

Oprócz tych podstawowych pu­
blikacji naukowo-technicznych każ­
dy numer „Prac" przynosi tzw do­
niesienia techniczno-ekonomiczne z 
Huty im. Lenina. Informują one o 
wspólnych osiągnięciach naukowców 
i praktyków z dziedziny postępu 
technicznego. Niejednokrotnie są to 
rzeczy w świecie znane, ale nowe 
i cenne w Hucie im. Lenina. Na 
przykład termopara zamurzeniowa 
— w skali hutnictwa światowego, 
rzecz nie nowa, ale wprowadzona 
w Hucie im. Lenina stanowi zdecy­
dowany postęp w stosunku do kla­
sycznej metody oznaczania tempe­
ratury przy pomocy pirometru. 
Biuletyny Rady informują wszech­
stronnie o wszelkich wydarzeniach 
i osiągnięciach technicznych Huty 

lm. Lenina. Osiągnięcia te są bo* 
wiem w znacznym stopniu wspól­
nym dziełem naukowców i prakty­
ków skupionych w Radzie Nauko­
wo-Technicznej.

— Akademia przygotowuje fa­
chowców dla huty. Czy robi to na 
konkretne zamówienie? Czy już w 
czasie studiów studenci przygotowu- 
ją się do pracy w Hucie im. Leni- 
na, która przecież w polskim hut­
nictwie jest nietypowa?

W dużym stopniu tak. Opierająe 
się na konkretnym zapotrzebowa­
niu — zdolnym, zapowiadającym się 
studentom zaleca się specjalizowa­
nie w zagadnieniach huty. Otrzy­
mują oni prace dyplomowe z tego 
terenu, tu odbywają ćwiczenia, 
praktyki zawodowe.

— Jakie są jeszcze inne formy 
współpracy AGH z Hutą im. Leni- 
na?

Stała łączność 1 współpraca dwu 
tak mocno związanych ze sobą in­
stytucji, huty i AGH tak weszła w 
zwyczaj w ciągu wieloletniej prak­
tyki, że trudno nawet wyrazić to 
od strony formalno-organizacyjnej. 
Huta jest dla nas „laboratorium" 
doświadczalnym. Studenci w ciągu 
całego roku odbywają ćwiczeni» 
praktyczne w poszczególnych wy­
działach huty. Jest nim zresztą i 
dla naukowców.

Chciałbym przy okazji podkreślić 
wielkie zrozumienie i życzliwość x 
jaką kierownictwo huty podchodziło 
do potrzeb Akademii. Huta niejed­
nokrotnie udzielała materialnej po­
mocy na wyposażenie hal i labora­
toriów rozbudowującej sie Aka­demii. x

Wszystko wskazuje na to, że ta 
współpraca będzie się nieprzerwanie 
rozwijać — z wielkim pożytkiem i 
ola nas naukowców i dla kombina­
tu, dla usług którego przede wszyst­
kim pracujemy.
- Rozmawiała: H. NOSKOWICł
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WYCIECZKA DO ZAKOPANEGO WYCIECZKA DO ZAKOPANEGO

IKONKURS - ^NKÏETA
Głosu Nowej Huty, Rady Zakładowej HiL i IiS Hutnik

1. Czy interesujesz się życiem sportowym N. Huty? .........
2. Jakiego klubu jesteś sympatykiem-kibicem .................

i dlaczego? .......................................................... . ............

3. Czy zadowolony jesteś z działalności Twego przyfabry­
cznego klubu sportowego KS Hutnik? ........................
Jeżeli nie, to dlaczego? ...................................................

4. Czy chodzisz na mecze KS Hutnik? ..................................
piłki nożnej .......................... bokserskie ........................

5. Jakie sekcje wyczynowe Twoim zdaniem powinien pro­
wadzić KS Hutnik? ..........................................................

6. Czy byłeś już na Stadionie KS Hutnik? ........................
Czy podoba Ci się, co należy uzupełnić, zbudować?.........

7. Czy korzystałeś z Przystani nad Wisłą? .....................
Czy pływałeś już kajakiem, łodzią lub żaglówką?...........
Czy chcialbyś uczyć się żeglarstwa? .............................

8. Czy interesujesz się zawodami żużlowymi organizowa­
nymi przez KS Wanda? .....................................................

9. Czy Twoim zdaniem należałoby zorganizować sekcję żu­
żlową przy KS Hutnik? ..............................................

10. Czy interesujesz się koszykówką? ..................................
Czy byłoś już na zawodach koszykówki KS Sparta 
Nowa Huta (I liga)? ........................................................
Jeżeli nie, to dlaczego? .....................................................

13. Czy jesteś czynnym sportowcem? ....................................
Jaką dyscyplinę sportu uprawiasz?....................................

14. Czy sport daje Ci zadowolenie? ....................................
£!zy uprawiasz sport dla przyjemności i zdrowia? .........

15. Czy zgłosiłbyś się_i brał udział w nauce:
pływania .........;..............................................................
jazdy na łyżwach........................ nartach ......................
walki dżudo ......... .-........ gimnastyki zdrowotnej ...........
................... gimnastyki akrobatycznej ........................  
podać inne: .................... . .................................................

11. Czy uważasz, że w Nowej Hucie wystarczy już boisk
i urządzeń? .......................................................................
Co należałoby jeszcze zbudować? ........................
kryty basen ............ halę sportową ............ kryte lo­
dowisko ........... baseny.. pływackie otwarte ..............
inne ...........

12. Czy korzystałeś już z Zalewu nad DIubnią? ..............
Jakie jest Twoje zdanie o Zalewie i co należałoby tam 
jeszcze zrobić? ................................................................

16. Czy w czasie wolnym od pracy chcesz pograć w siat­
kówkę, koszykówkę, piłkę ręczną, pływać, jeździć ka- , 
jakiem, rowerem, na łyżwach, na nartach. Wymień i 
inne interesujące Cię dyscypliny sportowe .................  j
.........................    i

17. Gdzie i jak spędziłeś urlop wypoczynkowy za r. 1953?

Czy* jesteś zadowolony z urlopu? ................................. '
Czy urlop w roku 1959 chcialbyś spędzić pod namio­
tami lub w domkach campingowych i gdzie? ................

Czy chcesz brać udział w wycieczkach turystycznych ' 
i jakich? .........  ................ I
pieszych, rowerowych, motocyklowych, kajakowych, in­
nych .......................................................,x..........................
(niepotrzebne skreślić).

13. Twoje zdanie dotyczące wypoczynku świątecznego: co 
chcialbyś robić, gdzie odpoczywać? ...............................

19. Czy czytasz gazety sportowe i jakie? ...............................

Czy Twoim zdaniem „Głos Nowej Huty“ pisze dość i 
o sporcie? ..........................................................   I

Tadeusz Sikorowski

Nasz nowoi oczny toast
(żonie)

Te butelki w Październiku winem napełnione 
Nalej kieliszki dla nas.
IV jeden białe w drugi czerwone 
spełnimy noworoczny toast,

Wypijmy duszkiem do dna 
za ziemię i za wodę w rzekach 
za jeziora-, których toń modra t
i za dziewczynę, co chłopca czeka.

Za szewca wbijającego ćwieki
za skrzyp p;óra, którym piszę wiersze 
za godziny i minione wieki
i... za pocałunek nasz pierwszy.

Za babunię co pończochę ceruje 
za rybaka, który wiąże sieci 
za okręty, co fale prują 
i za grające w piłką dzieci.

Za żołnierskie proste piosenki
i za tych co je śpiewają 
za codzienne matczyne udręki 
z umorusanych bębnów zgrają.

Za ojców i braci warsztaty 
za sióstr dziewczyńskie marzenia 
za uczelnie i bielone chaty 
za niemowląt w kolebkach kwilenie.

Za szum lasów i muzykę Chopina 
za kopalnie, sale tańca i stocznie 
za księgi (choć to mędrców domena) 
za oberki i polki skoczne.

Za przyszłość lepszą, spokojną 
za przykazania ojcowskie 
za' pracę chlubną — choć znojną 
za nasze matki — za Polskę.

H u mor
NAGRODY: 40 NAGRÓD — UCZESTNICTWO W WY­

CIECZCE DO ZAKOPANEGO NA SKOKI NAR­
CIARSKIE!

Jakie masz życzenia pod adresem zakładowej gazety 
„Głosu Nowej Huty? .........................................................

KUPON KONTROLNY
KONKURS — ANKIETA

REDAKCJI „GŁOSU NOWEJ HUTY“ RADY ZAKŁA­
DOWEJ HiL i KS „HUTNIK"

20. Czy należy nadal organizować Igrzyska Sportowe Huty 
im. Lenina? ........................................................................

U w aga: Kupon zachować do losowania!

Imię, nazwisko i adres uczestnika konkursu:
UWAGA: Ankietę należy wypełnić czytelnym pismem i zło­

żyć najpóźniej do dnia 15 stycznia 1959 w Redakcji 
„Głosu Nowej Huty“ lub w Radzie Zakładowej HiL. 
W losowaniu biorą udział tylko kupony potwierdzone 
przy oddaniu niniejszej ankiety.

— Kowalscy nie odżałują, żenle byli!
Rys. Jerzy Napieracg

Felieton filmowif
i"1’" ... .................................-LJ—

0 Madagaskarze na wesoło @ Rze­
czywistość i marzenia ® 0 zdradzie 

i miłości @ Nowe filmy

Francuzi umieją się śmiać 
szczerze i bez pozy. Gdy trze­
ba, nawet nie oszczędzają sa­
mych siebie, lubują się w o- 
gólnej wesołości, a dla humo­
ru gotowi są nawet poświęcić 
narodowe mity. Film Roberta 
Daréne’a „Kapral z MADA­
GASKARU’’ to wesoła, bez­
pretensjonalna bzdurka — we­
soła i trochę groteskowa. Fakt 
zdobycia wyspy Madagaskar 
dla Francji opowiedziany jest 
tu w sposób „awanturniczy”, 
godny widza w młodym wie­
ku, któremu śnią się zamor­
skie przygody, młodzi korsa­
rze i piękne córy tajemniczych 
mieszkańców wyspy. Niemniej, 
film obfituje w świetne sceny, 
a ponieważ jest szerokoekra­
nowy i kolorowy — miło nam 
błądzić z bohaterem po wy­
spach...

Rolę główną gra tu François 
Perier. doskonały aktor, które­
go pamiętamy z „Nocy Cabi- 
rii” — tym razem kreuje po­
stać komediową, a czyni to z 
niemniejszym talentem. Pięk­
na Rosana Podesta,_ dość do­
kładnie rozebrana może sku­
sić ' najwybredniejszego... ka­
prala, nic więc dziwnego, że 
miła przygoda kończy się — 
hanpy-endem.

Znowu wracamy do... ma­
rzenia. Ledwo film francuski 
„Marianna moich marzeń” — 
przeszedł przez nasze ekrany, 
gdy znów spotykamy się z wy­
bitnym dziełem filmowym Ca_ 
rola Reeda, jednego z mistrzów 
anp’e’skiei kinematografii pt. 
..'.TASXOTKA". (W Polsce 
znamy jego świetny film „Nie­
potrzebni inogą odejść”). JTym 
razem Reed nie roztrząsa pro­
blemu winy i kary, jak to u- 
czynił np. w filmie „Strącone

bożyszcze". Postanowił upoe. 
tycznie proste, codzienne ży­
cie londyńskiego przedmieścia, 
osnuć je zagadką, uczynić pięk­
nym i optymistycznym. Dzieje 
się tak dlatego, że każdy ma 
swoje marzenia, które przecież 
nie zawsze się urzeczywistnia­
ją. Nieraz pomoże tu maskot­
ka, moż®Właśnie ona przynie­
sie szczęście prostym ludziom, 
potrafi wzbudzić wiarę we 
własne siły, daę trochę szczę­
ścia i uczucia?

Nie wiedzieliśmy, czy Ma­
rianna z filmu Diviviera była 
tylko wytworem -wyobraźni 
chłopca, tylko tęsknotą za ma­
rzeniem, za miłością i uczu­
ciem, nie wiemy także czy ma. 
skotka-jednorożec istniał rze­
czywiście — ale wiemy, że tak 
wiele zmienił w życiu bohate-

rów. To właśnie jest najistot­
niejsze.

W filmie — prawdziwa re­
wia gwiazd! Po raz pierwszy 
na naszych ekranach Diana 
Dors, świetna aktorka Celia 
Johnson, Joe Robinson, i bę­
dący prawdziwą rewelacją e- 
kranu mały chłopiec Jonathan 
Ashmore, doskonale wywiązu. 
jący się z roli! Ta bajka z pod­
tekstem nadaje się dla wszy­
stkich, którzy sądzą, że marze­
nia w życiu są niepotrzebnym 
balastem.

Jeszcze raz jugosłowiańska 
partyzantka. Ostatnio nie bar. 
dzo chętnie chodzimy na filmy 
wojenne, dając pierwszeństwo 
komediom. Jednak ten film 
warto zobaczyć, ponieważ re­
żyser wypowiada tu pewne 
prawdy ogólnoludzkie o hono­
rze i miłości. Z obozu włoskie­
go ucieka więzień jugosło­
wiański i wraca do swej ro­
dziny. Nikt mu nie wierzy — 
sądzą, że został wypuszczony 
celowo, by śledzić partyzan­
tów. Andro kocha dziewczynę, 
lecz nie ma czasu na miłość, 
musi wpierw przekonać bli­
skich. że nie jest zdrajcą. An­
dro wychodzi zwycięsko z tej 
.bitwy o własny honor, zdoby-

wając uznanie otoczenia i mi­
łość Weroniki.

Oto pokrótce treść filmu 
Branko Belana „POD PRĘ­
GIERZEM", gdzie obok świet­
nego Milorada Margetića gra 
rolę Weroniki znana nam z fil­
mu „Dziewczyna i dąb” — 
piękna Tamara Markowie.

Wchodzi na nasze'ekrany po 
raz drugi wesoła komedia 
francuska z Brigidą Bardot w 
roli podlotka pt. „NIEZNOŚ­
NA DZIEWCZYNA”. Wiele 
tam hałasu, śmiechu, nieporo­
zumień, i jak to zwykle bywa 
— wszystko kończy się nader 
pomyślnie. Można więc przy­
pomnieć sobie i ten*nieabsor- 
bujący film — szczególnie, je­
śli chce się obejrzeć modnego 
francuskiego kociaka.

NOWE FILMY:

10 LAT 
NOWEJ 
HUTY

rys.
B. Dziekan

Na głowę 1» 
dnego mieś» 
kartca przypa 
dało u nat 
mniej stall nil 

tu naszych są­
siadów. posta­
nowiono więc 

wybudować
kombinat me­

talurgiczny „•

Diana Dors I Joe Robinson w filmie „Maskotka”,

„Troje z lasu” — dramat 
psychologiczno-sensacyjny na. 
wiązujący do okresu okupacji 
hitlerowskiej.

„Młyn szczęścia” — „Czer­
wona oberża” opowiedziana 
po rumuńsku.

„Trójgłowy smok” — barw­
ny, szerokoekranowy film ra­
dziecki, oparty na ludowych 
podaniach o bohaterze Ilji 
Muromcu.

„Gorzkie zwycięstwo” — 
dramat psychologiczny z cza­
sów wojny, produkcji francu­
skiej z Curdem Jiirgensem w 
roli głównej.

„Boniour Paris!” — film o 
niezwykłych i sensacyjnych 
przygodach Wieży Eiffla w Pa- 

• ryżu, która pewneso dnia po­
stanowiła uciec... Film rysun­
kowi- znanego Jean Image’a.

„Kobieta w oknie” — kry­
minalny film amerykański z 
Joan Bennet w roli głównej.

„Czarujące istoty” — kome­
dia francuska Christina Jac- 
ques’a pełna humoru, lekkości 
i satyry na słabą pleć — w ro. 
li niefortunnego donjuana — 
Jean Gelin.

I wreszcie już niedługo na 
naszych ekranach najlepszy 
film ubiegłego roku — „Ucie­
czka skazańca”. (kast)

Pierwsi w te­
ren wyszli ge­
olodzy i geo­

deci

— Najwięcej 
kłopotu mleH 

pracownicy 
huty z dojaz­
dem do pra­
cy. Bardziej 
zaradni korzy­
stali z wywro­
tek, a nawet 
czasami z au­

tobusów.
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0 produkcji ubocznej mniej optymistycznie
zastrzeże­

nie trakto- 
jako prze- 
organizato-

Na początek 
nie: proszę 
wać tych uwag 

kreślenia zasług 
rów Zakładu Produkcji U- 
bocznej! Wszyscy docenia­
ją ich wysiłek, ryzyko, z ja­
kim podjęli się zorganizo­
wania zakładu, nie mając 
żadnych wzorów. Uwagi te 
podyktowane są troską 
moich rozmówców, wielu 
pracowników ZPU, których 
opinie wyrażam — o na­
prawienie atmosfery w za­
kładzie, o ustalenie prawi­
dłowego kierunku jego roz­
woju.

ŁUDZĄCE CYFRY
Zakład Produkcji Ubocz­

nej uzyskał w trzech kwar­
tałach 1958 r. — 1.737 tys. zł 
zysku. Właśnie cyfry zy­
sków, które od początku 
istnienia produkcji ubocz­
nej były tytułem do uzna­
nia i zachwytów, stępiły w 
pewnym stopniu ostrość 
spojrzenia na właściwy roz­
wój zakładu i na tych, któ­
rzy je współtworzyli i tych, 
którzy pośrednio decydowa 
li o kierunku rozwoju pro­
dukcji ubocznej w naszej 
hucie. Proszę mnie źle nie 
zrozumieć, nie zamierzam 
kwestionować’ dążenia do 
osiągania zysku!

W pażdziernikfi ub. roku 
plan zakładu wykonany zo­
stał w 110 procentach, w 
listopadzie — w 109,8 pro­
centach. Tak wysoko prze­
kroczony plan i taka sce­
na:

Do pokoju przewodniczą­
cego rady oddziałowej ZPU 
przychodzi grupa ślusarzy 
z brygad Bielińskiego i Żur- 
ka. Nie mają co robić, rzecz 
zadziwiająca; jeszcze przed 
paru miesiącami bowiem 
słyszało się narzekania na 
brak ludzi w ZPU.

— To jest zakład, w któ­
rym robotnik musi się upo­
minać o robotę!

—Jak nie macie dla ludzi 
roboty, to dajcie ich na inne 
wydziały!

— Ja nie myślę w tym 
miesiącu znów stracić 700 
złotych z zarobku, jak w po­
przednim....

Kierownik Zakładu J. To­
karski był w wyraźnym 
kłopocie, gdy poproszono 
go o odpowiedź na te zaża­
lenia.

— Robimy co możemy, 
ale sytuacja jest trudna. 
Dajcie im kolego Staniew- 
ski ... — tu padło kilka e- 
wentuąlnych możliwości 
zatrudnienia.

— Wszystkie stanowiska 
są już obstawione — odpo­
wiada kierownik • wydziału 
metalowego M. Staniewski. 
Można ich zatrudnić (wy­
sokokwalifikowanych ślu­
sarzy z IX, X grupą uposa­
żenia!) przy porządkach wo­
kół wydziału. Godzą się na 
to, byle zarobili tyle, ile im 
Się należy.

Oto jedna z często powta­
rzających się ostatnio w 
ZPU scen. Zainteresowa­
nych odsyłam do codzien­
nych raportów, które są 
kroniką panującego w ZPU 
kryzysu. Sytuacja jest nie­
pokojąca. Załogę ogarnia 
zniechęcenie, 32 pracowni­
ków odeszło z zakładu w 
ciągu ostatnich tygodni; 
wielu nowych zapowiada o- 
dejście.

Powróćmy do przytoczonego 
zagadkowego zestawienia. 
Plan w listopadzie został 
przekroczony. Jak się to sta­
ło, skoro w tym właśnie 
miesiącu było wiele dni 
przestojów, prawie 25 proc, 
ludzi nie miało zajęcia... Za­
niżony plan? Na pewno. Ale, 
czy tylko to?

PLANOWANIE, 
ZAOPATRZENIE, ZBYT — 

SŁABE STRONY ZPU
Kryzys, który przybrał w 

ostatnich tygodniach niepo­
kojące rozmiary, moim zda­
niem narastał od początku 
istnienia produkcji ubocznej. 
Fałszywy kurs na zysk za 
wszelką cenę, bez zapewnie­
nia odpowiedniego zaplecza 
materiałowego, a przede 
wszystkim maszyn i urzą­
dzeń niezbędnych w produk­
cji, nie mógł się inaczej 
skończyć.

Bezpośrednią przyczyną 
załamania produkcji była 
odmowa zakupu taczek 
przez jednego z klientów. 
Dla laika wydaje się to mało 
przekonujące. Jakto, więc 
plan uzależniony jest od ka­
prysu jednego klienta? Mo­
żna przecież sprzedać taczki 
innym odbiorcom, można 
przerzucić się na produkcję 
innych asortymentów. Oka­
zało się jednak, że nie mo­

Oto taczki, które od paru miesięcy czekają na klientów.

żna. Nie można, bo dział 
zbytu w ZPU pracuje nad­
zwyczaj „precyzyjnie“, bez­
granicznie polegając na so­
lidności zamawiającego. W 
ZPU jest zwyczaj kurczo­
wego trzymania się kilku 
klientów, a przecież wartoby 
nawiązać kontakt nawet z 
indywidualnymi nabywcami

Zdarza się bowiem, że do 
zakładu przychodzą chłopi z 
pytaniami, czy mogą ku­
pować bez podań, prywatnie. 
Oklepany handlowy slo­
gan — „reklama jest dźwig­
nią handlu“ nie przemawia 
do handlowców z ZPU 
Skąpi się tu pieniędzy nie 
tylko na reklamę, ale choć- 

•by na jakieś proste środki 
informowania o tym, co 
można by w ZPU kupować, 
co na pewno przysporzyłoby 
wielu klientów. (Dopiero w 

- ostatnich tygodniach zby-

towcy, wyruszyli w teren, co 
było nielada sensacją w 
ZPU).

Te nieszczęsne taczki, któ­
rych kilkaset leży na skła­
dzie od szeregu miesięcy, są 
symbolem braku perspekty­
wicznego spojrzenia na roz­
wój zakładu, stosowania 
prymitywnych metod pro­
dukcji, małej operatywności 
zakładu. Taczki są owszem 
solidnie wykonane, ale ko­
sztują prawie dwukrotnie 
drożej niż po cenach pań­
stwowych. Produkowane by­
ły bowiem zupełnie -prymi­
tywnymi środkaihi. które nie 
pozwalają na uzyskanie roz­
sądnych kosztów własnych.

Tu dochodzimy do naj­
słabszego ogniwa pracy za­
kładu — inwestycji. Kto tu 
jest odpowiedzialny za inwe­
stycje? Jak informuje kiero­
wnik Zakładu inwestycjami 
ZPU, jako jednego z zakła­
dów kombinatu, zajmował 
się pion inwestycyjny huty. 
Czy nie potrafiono go do­
statecznie zainteresować po­
trzebami zakładu, czy też 
ludzie odpowiedzialni za tę 
sprawę nie przejęli się swym 
zadaniem? Fakt, że inwe­
stycje zostały poważnie za­
niedbane, czego skutki obec­
nie oglądamy. Wydaje się to 
tym bardziej niezrozumiałe, 
że przecież słyszy się głosy 

rokujące zakładowi w przy­
szłości poważną rozbudowę. 
Przykładem krótkowzrocz­
ności jest np. budowa urzą­
dzeń do produkcji pustaków. 
Produkcja ta przynosi mini­
malne zyski. Byłaby ona zy­
skowna dopiero przy wyro­
bie ok. 60 tys. sztuk pusta­
ków miesięcznie. Zbyt mała 
przepustowość tzw. napa- 
rzalni pustaków uniemożli; 
wia jednak uruchomienie 
dwuzmianowej produkcji.

Były i obiektywne przy­
czyny zaniedbania inwesty­
cji (o nich za chwilę), ale 
można by wiele zrobić środ­
kami, które zakład miał do 
dyspozycji. Jeśli np. za­
brakło pieniędzy z fun­
duszu inwestycyjnego, który 
na wydatki oddziału metalo­
wego zaplanowano dość o- 
szczędnie (podczas, gdy kre­
dyt przeznaczony na rozwój 

oddziału budowlanego wy­
korzystano zaledwie w 7O’''o\ 
szereg drobnych inwestycji, 
niektóre urządzenia można 
było zakupić z funduszu a- 
mortyzacyjnego. Niektórych 
drobnych robót można było 
dokonać — jak twierdzi szef 
produkcji inż. Paluch, w ra­
mach utrzymania ruchu. 
Przyniosłoby to zwiększenie, 
wydajności produkcji, ułat­
wienie pracy.

Sprawozdanie Rady Za­
kładowej za rok 1957—1958 
mówi, że zysk ZPU przezna­
czony jest im. in. na rozwój 
zakładu. A* więc jeszcze jed­
na możliwość niewykorzy­
stana.

Przyznacie, że w zakła­
dzie, w którym motorem 
rozwoju powinna być ini­
cjatywa ludzi, tę inicjatywę 
powinno się podchwytywać, 
wysoko cenić. Nie robi się 
tego jednak. Jest wiele po­
mysłów, pięknych planów, 
które rozpływają się w nie­
ustannych dyskusjach. Ba, 
nie ceni się projektów już 
zrealizowanych, b. pożytecz­
nych dla zakładu, nie nagra­
dza się ich autorów, choć 
jak mnie przekonywano, są 
na ten cel fundusze. To nie­
rozsądne sknerstwo tłumi 
inicjatywę i pomysłowość 
załogi. Pracę kierownictwa 
ZPU cechuje tymczasowość, 

brak przewidywania, nasta­
wienie na osiąganie doraź­
nych efektów. Bywało np. 
że brak spawarki powodo­
wał zahamowanie produkcji.

W takiej sytuacji przesta­
wienie się na inny asorty­
ment wyrobów, w zależno­
ści od zapotrzebowania ryn­
ku — wymaga długotrwa­
łych przygotowań połączo­
nych (jak to dzieje się ostat­
nio) z przestojami, z brakiem 
zatrudnienia dla ludzi. Przy 
znajomości rynku, przy ela­
stycznym planowaniu zmia­
ny asortymentu produkcji 
można przewidzieć, przygo­
tować się do nich bez za­
kłóceń. Zakorzenił się tu 
dość powszechnie zwyczaj — 
późnego opracowywania 
planów. Można chyba pla­
nować przynajmniej z wy­
przedzeniem jednego miesią­
ca, koniecznego do przygo-

Rękawic ochronnych uiyto tylko do zdjęcia

towania się do produkcji. 
Tymczasem szef produkcji 
otrzymał plan na I kwartał 
br. 20 grudnia!
INICJATYWA WYSZŁA OD 

ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

• I ZWIĄZKOWEJ
Obecnie przełamuje się już 

trudną sytuację. Gdy arty­
kuł ukaże się w druku, ZPU 
rozpocznie produkcję nowe­
go asortymentu zrodzonego 
(nota bene przypadkowo) w 
okresie rozpaczliwego poszu­
kiwania wyjścia z impasu. 
Będą to tzw. wsporniki uży­
wane przez walcownię do 
transportu blachy. W pierw­
szym kwartale również — 
takie są aktualne plany — 
rozpocznie się produkcję ce­
gły żużlo-wapiennej. Czyni 
się także przygotowania (już 
zostały zrobione prototypy) 
do. produkcji metalowych 
szaf odzieżowych, na które 
jest w kombinacie ogromne 
zapotrzebowanie. To bę­
dą obok produkowanych juz 
pralek i podkładów dla gór­
nictwa stałe pozycje w pla­
nie produkcyjnym ZPU. Na­
reszcie!

To, że obecnie nastąpił 
pewien przełom będący 
miejmy nadzieję, zapowie­
dzią stałej poprawy sytuacji 
i wprowadzania prawidłowej 
polityki rozwojowej zakładu 
jest zasługą aktywu par­
tyjnego i związkowego 
ZPU. Zapoczątkowała go 
zorganizowana z inicjatywy 
organizacji partyjnej i
związkowej narada ak­
tywu społeczno-gospodar­
czego. głównie sekreta­
rza oop M. Krzemienia i 
przewodniczącego rady od­
działowej S. Bieleckiego. 
Aktyw partyjny i związko­
wy, po wielu burzliwych dy­
skusjach na zebraniach par­
tyjnych, świadczących o nie­
szczególnej atmosferze pa­
nującej w zespole kierowni­
czym zakładu (patrz proto­
kóły z posiedzeń egzekuty­
wy) zdołał wreszcie, pod­
chwytując opinię załogi, za­
chwiać spokój z jakim kie­
rownictwo zapewniało pra­
cowników, źe „...robi się co 
można ... takie trudności są 
w całej hucie ... robota bę­
dzie zapewniona“. Rola 
aktywu dopiero zapoczątko­
wana. Współdziała on nadal 
wytrwale w przełamywaniu 
trudności, które jak wska­
zują fakty nie przyjdzie ani 
łatwo ani szybko.

OBIEKTYWNE 
TRUDNOŚCI

Zęby nie być jednostron­
nym, trzeba odnotować bez­
sprzecznie niemałe trudno­
ści niezależne od zakładu, 
z «ctorymi ciągle się on bo­
ryka. A więc brak mate­
riałów. Produkcja ZPU opie­
ra się na blasze odpadowej 
z walcowni. Nie wszystkie 
jednak asortymenty blachy 

nadają się do produkcji, 
stąd częsty jej brak. W wal- 
cowni były do niedawna tyl­
ko jedne nożyce do cięcii 
blachy, co przy braku « 
ZPU oddziału przygotowa­
nia wsadu, braku śr 
transportowych było 
przyczyną poważnych
mowań w produkcji. Ta 
prawda, że zaopatrzenie 
ZPU nie zabiegało zbyt 
energicznie o gromadzenie 
zapasów, ale było to częścio­
wo wynikiem braku po­
mieszczeń. Brak pomiesz- 
czeń był i jest dotąd poważ­
ną bolączką zakładu. Ileż te 
miesięcy ciągnęła się sprawi 
przekazania ZPU baraki 
WDZ. Trzeba było aż inter, 
wertcji KF PZPR.

Z dużą pomocą mogłyby 
przyjść Zakładowi Produkci; 
Ubocznej niektóre wydziały 
posiadające nieużywane a!’a 
bardzo mało wykorzystywa­
ne urządzenia, przydatne a 
produkcji ubocznej. Np. a 
garażach leży od dawna zd* 
montowana tokarka, na'e- 
żąca do Gł. Mechanika, któ­
rej brak odczuwa ZPU. Ali 
jej właściciel nie chce sil 
zgodzić na przekazanie.

ZPU, choć jest samodzie'.- 
nym zakładem, stanowi czę^ 
składową kombinatu, po­
większa jego zyski, powi­
nien być nastawiony na za­
spokojenie potrzeb przedi 
wszystkim huty. Wymaga !•: 
większego zainteresowani 
jego rozwojem całej załoj 
kombinatu.

PERSPEKTYWY S
Tym bardziej, że ma « 

duże perspektywy rozwoju 
Wart zastanowienia jest n? 
projekt stworzenia z ZPl 
swego rodzaju punktu usłu­
gowego huty. Oto np. Wy­
dział Dróg i Zieleńców pro 
dukuje płyty chodnikowe 
OZR zajmuje się drobnym 
remontami, czyszczeniem ii? 
czynnościami, które niewie 
le mają wspólnego z jeg1 
przeznaczeniem. Można by t 
scentralizować, utworzyć od 
powiednie brygady w ZP'-' 
który ma większe możliwo 
ści sprawnego wykonar.: 
tych prac. Od dawna aktuał 
ny jest problem’braku wy 
konawcy drobnych robót in 
westycyjnych, usterek ty?' 
bhp, drobnych remontów. T 
także mógłby robić ZPV 
który w miarę potrzeby po 
trafiłby na pewno zaopátrzy 
swe brygady w potrzebo' 
narzędzia, w dużej miem 
własnej produkcji. Plañó’ 
zresztą jest wiele, powraca;, 
ciągle na zebraniach i nam 
dach i na tym się niesteí 
kończy.

Sytuacja nakazuje, 
wreszcie energicznie zaj? 
się uzdrowieniem atmosfer 
w Zakładzie Produkc; 
Ubocznej, ustaleniem wh 
ściwego, perspektywicznej 
planu jego rozwoju.

HELENA NOSKOWICZ
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(Rozmowa z dyrektorem DBOR mgr. B. Koromblem)
Jak zwykle, na początku ro­

ku, twpada nam poinformo­
wać Czytelników o zamierze­
niach nowohuckiego budownic 
twa. Z pewnością wszystkicn 
interesuje, jak przebiegać bę­
dzie rozbudowa naszej dziel­
nicy w najbliższych miesią­
cach, co zostanie wybudowane 
i ile otrzymamy nowych izb. 
W tej sprawie zwróciliśmy się 
do najbardziej kompetentnego 
człowieka, jakim bez wątpie­
nia jest dyrektor DBOR, mgr 
KOROMBEL.

— Panie dyrekiorze, proszę 
wybaczyć nam naszą dzienni­
karską ciekawość i poinformo­
wać nas o planach budowla­
nych na bieżący rok. Co szcze­
gólnie Interesującego otrzyma. 
Ją mieszkańcy w nowym, 1959 
roku?

— Niewątpliwie najbardziej

ciekawą, a równocześnie ogro­
mnie potrzebną inwestycją 
będzie ujęcie wody na rzece 
Dlubni. Jak wiadomo, miesz­
kańcy Nowej Huty odczuwają 
duży brak wody, zwłaszcza na 
wyższych, piętrach. Niedobór 
ten ocenia się na 50 proc., to­
też staramy się. aby ta inwe­
stycja oddana została jak naj­
szybciej. Zgodnie z planem, 
już w czerwcu br. woda zosta­
nie puszczona do sieci, co wre­
szcie zakończy kłopoty miesz­
kańców. Dotrzymanie tego ter­
minu gwarantuje dyr. Wojna­
rowski, który jest pełnomocni­
kiem ministra budownictwa 
do realizacji tego zagadnienia.

— Lepsze zaopatrzenie naszej 
dzielnicy w wodę spotka się 
na pewno z zadowoleniem mie­
szkańców. A jak wygląda dal-

Cisty » kolcem

„Poemat pedagogiczny“
Rzecz wydarzyła się w 

dniu wigilii. Przed sklepem 
spożywczym przy ul. No­
wotki rozeźlona niewiasta 
tłucze dziesięcioletniego 
chłopca. Bije go po twa­
rzy, kopie, klnąc przy tym 
niewybrednie. Wokół in­
kwizytora i jego ofiary 
zbiera się gromadka dzieci: 
któryś ze starszych prze­
chodniów próbuje interwe­
niować.

— Dlaczego pani bije 
chłopca?

— Posłałam szczeniaka 
do sklepu i zgubił mi pięć­
set złotych. Nauczę go dru­
gi raz.

Argument nie do odpar­
cia. Zdetonowany mężczy­
zna odchodzi.

Trochę wcześniej, mie­
siąc listopad 1958. Na jed­
nym z podwórek osiedla 
B-l rozwrzeszczane dzieci 
biegają za wroną z przetrą- 
conym skrzydłem. Rzucają 
w nią kamieniami tłamszą 
w rękach, usiłują zmusić 
do lotu. Okrutna zabawa.

Po co ci było niefortun­
ny obrońco zwierząt wtrą­
cać się do dziecięcych igra­
szek? Zostałeś zmieszany z 
błotem przez mamusie roz­
bawionych dzieciaków, one 
przecież lepiej wiedzą 
czym powinny zajmować 
się ich pociechy.

Jeszcze jeden kwiatek, 
tym razem świąteczny, tra­
dycyjny itd. — kolędnicy. 
Czy nie spotkaliście przy­
padkiem w tramwajach 
DÓlpijanych dwunastolat­
ków? Bo ja spotkałem, 
nieśli szopkę, zdartym, o- 
chrypłym głosem śpiewali 
kolędy i natrętnie żebrali 
o pieniądze.

Tradycja — świetnie, ale 
kiedy tradycja staje się

pretekstem do żebraniny i 
pijaństwa wśród dzieci, to 
złą jest tradycją.

„Zebyście se dobrze żyli 
i herbatkę z wódką pili na 
ten nowy rok".

Chcialbym wiedzieć jak 
zapatruje się nauczyciel­
stwo szkół podstawowych 
na kolędników? Czy przed 

' wypuszczeniem dzieciaków 
na ferie świąteczne powie­
dziano im coś na temat 

■ kolędników i połączonej z 
tym Tak częstej żebraniny, 
czy wreszcie rodzice wie­
dzą, że ich malcy upra­
wiają tego rodzaju proce­
der? ' Na szczęście na 
zdrowie, na ten nowy 
rok..." — wypij se synku 
kieliszek, zagryź kiełba­
ską.- Od drzwi do drzwi 
chodzą podchmieleni mal­
cy rozrzucając garście ow­
sa po mieszkaniach. Póź­
niej jest podział „docho­
du" i nieodzowna bijaty­
ka.

— Co sobie kupisz za te 
pieniądze — pytam malca.

— Papieroska, panie sza­
nowny, winka.

O pedagogiko na wynos, 
pedagogiko „świętalna". 
Wszystko zaczyna się tutaj 
i kończy na tym, żeby w 
niedziele z rodzicami 
pójść do kościoła. Nowe 
buty, nowe ubranie, umy­
te ręce i szyja — „jak cię 
widzą, tak cię piszą".

To nie uogólnienie, nie o- 
brażajcie się wszyscy hur­
tem., Znam dzieci i ich ro­
dziców, którzy zasługują 
na szacunek ze wszech 
miar, ale są i inni.

Więc w Nowym Roku 
życzę im, ażeby spojrzeli 
na siebie nowymi oczyma i 
zrozumieli, że źle postę­
pują. LEP

Czytelnicy niszą

sza rozbudowa bazy zaopatrze­
nia w Krzesławicach?

— Wszystko na najlepszej 
drodze. W połowie roku odda­
my do użytku przetwórnię 
mleka, a przed jesionią chce- 
my ukończyć budowę tzw. 
ziemniaczarek, czyli specjal­
nych magazynów na składo­
wanie ziemniaków na zimę. W 
II kwartale uruchomiona zo­
stanie wytwórnia wód gazo­
wych 1 rozlewnia piwi. Na 
tym w zasadzie zostartie za­
kończona budowa zaplecza 
dzielnicy, jaką będzie baza za­
opatrzenia.

— Prosimy teraz o poinfor­
mowanie nas, czy planuje się 
oddanie w tym roku nowych 
szkól, których brak odczuwa­
my niestety nadal?

— Owszem. Przekażemy mło­
dzieży Technikum Hutnicze na 
B-l oraz warsztaty spawalni­
cze przy Szkole Metalowej, 
również na tym osiedlu. Od­
damy prawdopodobnie 11-let­
nią szkołę na osiedlu D-3. któ­
ra będzie pierwszym w Polsce 
połączeniem szkoły podstawo­
wej z licealna. Rozpoczniemy 

! wreszcie budowę od dawna o- 
czekiwanej szkoły muzycznej. 
Lokalizacja wprawdzie nie jest 
jeszcze ustalona, ale z pewno­
ścią wkrótce dojdziemy do po­
rozumienia z wykonawcą i 
mieszkańcami. Do budowy 
szkoły muzycznej przykłada­
my dużą wagę, jako do pla­
cówki mogącej w znacznym 
stopniu wpłynąć na rozwój 
kultury w Nowej Hucie.

— A co jeszcze zostanie wy­
budowane z obiektów socjalno- 
uslugowych?

— Oddamy jeszcze dwa 
przedszkola, na C-3 i na D-3. 
Dalsze obiekty na ten rok. to 
pawilon usługowo - handlowy 
na D-3.
budynek dla Miejskiej Ko­
mendy MO na osiedlu C-32.

— Nie możemy zapominać o 
rzeczy najważniejszej, a mia­
nowicie o budynkach miesz­
kalnych. Czy wiadomo już. Ile 
izb przekażecie do użytku w 
roku 1959?

— Niestety ostatecznej de­
cyzji jeszcze nie ma. Postulaty 
opiewają na około 3 tys. izb i 
prawdopodobnie faktyczna ich 
liczba wahać się będzie w tych 
granicach.

— Na zakończenie, prosimy 
pana dyrektora o kilka stów 
na temat tynków 1 uporządko­
wania osiedli. Ta sprawa bar­
dzo interesuje mieszkańców i 
jest chyba trochę zaniedbana...

— I to zostało ujęte w tego­
rocznych planach. Wykonamy 
więc około 100 tys. m kw. tyn­
ków, a to na osiedlach A-31, 
D-3, na budynku DMH oraz na 
wszystkich nowooddawanych 
obiektach socjalno - usługo­
wych. Generalnie uporządko­
wane zostanie osiedle B-3 
wraz z placem przednim oraz 
osiedle D-3 ze skarpą. Na wio­
snę rozpoczynamy dalsze sa­
dzenie drzew w parku kul­
tury i wypoczynku i... to by­
łoby na razie wszystko.

Rozmawiała 
DANUTA RYBARCZYK

i
I

garaż na A-33 oraz

Sprawa, o której plsze nasz 
Czytelnik MIECZYSŁAW GRUSZ­
KA nie jest nowa. Niedbalstwo 
budowniczych naszego miasta 
mocno już, w różnej formie od­
czuli jego mieszkańcy.

Do osiedla A-ll przylgnęła opi­
nia pechowego. Nie tak dawno 
mieliśmy okazję oglądać fatalne 
plansze, po których pozostało tyl­
ko wspomnienie zmarnowanych 
ponad stu tys. złotych.

Obecnie — cytujemy list Czytel­
nika — „stokllkadziesiąt mieszkań 
zostało wytypowanych przez ko­
misję do remontu. Ściany działo­
we pierwotnie zbudowane były z 
płyt pianobetonowych. które ze­
schły 1 powstały w nich szpary. 
Remont polega na uzupełnianiu 
luk w ścianach drewnianymi kli­
nami i cbichi ich siatką. Trzy lata 
temu moje mieszkanie „wyremon­
towane"
(kosztem kilkunastu tysięcy zło­
tych), a obecnie zr.ów przezna­
czono je do remontu. Remont po­
ciąga za sobą nie tylko koszty 
jego wykonania. Lokatorom, któ­
rych mieszkania przeznacza się do 
remontu trzeba zapewnić miesz­
kania zastępcze. A więc znów ko­
szty, kłopot i dla lokatorów 1 dla 
władz kwaterunkowych".

Ten list o karygodnym niedbal­
stwie i marnotrawstwie adresuje­
my do Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Miejskiego.

Agresorek radzi...

zostało w ten sposób

■ W teczce 
redakcyjnej 
znalazłem 

dzisiaj cie­
kawy list 
który przy­
słał p. Zy­
gmunt Ma­
czek za­
mieszkały 

na osiedlu
A-Z. Ponieważ sprawa jest 
szczególnie bolesna przyta­
czam fragmenty listu naszego 
Czytelnika. — „Drogi Agre- 
sorku! Przed kilkoma dniami 
udało mi się tanio kupić ciu­
chowy garnitur. Marynarka 
pasuje jak ulał, ale spodnie są 
na gościa o trzy numery grub­
szego, a poza tym nie odpo­
wiada mi szerokość nogawek. 
Nie chcę wyglądać jak emery­
towany bosman. Wypadałoby 
spodnie zwęzić i odrobinę 
skrócić. Zwróciłem się z tym 
do dwóch zakładów krawiec­
kich na terenie Nowej Huty 
i... zostałem odprawiony z 
kwitkiem. Dom Mody „Stylo­
wy” i „Elegancja” nie chcą się 
zhańbić przeróbką, a na te­
renie całej Nowej Huty nie 
ma zakładu ^wykonującego

li
Tea
trze
Lu
do

wym Na okres świąteczny Teatr Ludo wy przygotował przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży wg powieści Wojciecha Żukrowskiego „Porwanie w 
Tiutiurlistanie”. Jest to adaptacja sceniczna Krystyny Skuszanki, w jej 
reżyserii. Oprawę plastyczną opraco wał Marian Garlicki, a muzykę Józef 
Bok. Na zdjęciu: jedna ąe scen zbio rowych.

1 lilA*

Mieszkańcy Nowej Huty otrzymają
nowoczesną poliklinikę
Na oddanie polikliniki cze­

kamy już od dawna. Najstar­
sza placówka służby zdrowia 
w Nowej Hucie, jaką jest VI 
Przychodnia Obwodowa na 
osiedlu A-l, funkcjonuje w 
trudnych warunkach, w nie­
przystosowanych do tego celu 
blokach. Jej zasięg jest bar­
dzo duży, pracują tu bowiem 
lekarze prawie 
specjalności, 
kierowana przez 
wa Zielińskiego 
rejonówek, rozrzuconych nie­
mal po całym mieście. Dlate­
go też ojwarcie polikliniki 
jest sprawą bardzo pilną, za­
równo przez wzgląd na wygo­
dę pacjentów, jak i stworze­
nie lepszych warunków pracy 
dla personelu służby zdrowia.

Poliklinika, mieszcząca się 
w dwóch pawilonach przy 
szpitalu nowohuckim zbudo­
wana jest zgodnie z wymoga­
mi nowoczesnego lecznictwa. 
Zostaną tu przeniesione wszy­
stkie gabinety specjalistyczne 
VI Przychodni Obwodowej. 
Nowością będzie uruchomienie 
chirurgii i laryngologii dzie­
cięcej, chirurgii szczękowej, o- 
raz ortopedii i urologii. Pow­
stanie tu pierwsza w naszym 
województwie poradnia cyto­
logiczna, zajmująca się bada­
niem pacjentek podejrzanych 
o zachorowanie na raka. Po­
liklinika wprowadzi również 
gimnastykę leczniczą wraz z 
masażami dla osób, które u- 
legly wypadkom. W dużej 
sali wykładowej odbywać się 
będą odczyty i pogadanki dla 
społeczeństwa nowohuckiego 
oraz zebrania naukowe leka­
rzy. Dużym ułatwieniem dla 
pacjentów będzie przeznacze­
nie odpowiedniego pomiesz­
czenia na elektrokardiogram. 
Dotychczas tego rodzaju bada 
nia przeprowadzane były w 
Krakowie.

Jak informuje nas dr Zieliński, 
na poliklinice zatrudnionych bę­
dzie około 60 lekarzy. Przewidzia.

wszystkich 
Przychodnia, 
dr Stanisła- 
obejmuje 9

ne >ą liczne usprawnienia natury 
administracyjnej, związane z 
prowadzeniem kartoteki i reje­
stracją chorych. W przyszłości 
planuje się Oprowadzenie dyżu­
rów nocnych, celem odciążenia 
w pracy Pogotowia Ratunkowego.

Kiedy nowa poliklinika zo­
stanie oddana do użytku? By­
ło już kilka terminów, nie­
stety jak zwykle niedotrzyma­
nych. Główną trudność stano­
wił brak odpowiednich fa­
chowców, zwłaszcza, że w 
placówkach służby zdrowia 
wymagana jest wysoka jakość 
robót. Następny termin prze­
kazania polikliniki wyznaczo­
no na dzień 10 stycznia, ale 1 
on zostanie prawdopodobnie 
nieco przesunięty. W każdym 
razie w tym miesiącu pacjen­
ci będą już mogli korzystać z 
pomocy lekarskiej w nowych 
pomieszczeniach.

W tej chwili trwają tu ostatnie 
prace wykcńczeniowe. Poszcze­
gólne gabinety cieszą oko estety­
cznie pomalowanymi ścianami, w 
kilku odcieniach. W pokojach dla

najmłodszych pacjentów zastoso­
wano żywe barwy, gdzie niegdzie 
nawet sufity są kolorowe. Stwa­
rza to milą, „bajkową” atmosfe­
rę dla dzieci, które zwykle od­
wiedzają lekarzy z lękiem 1 nie­
chęcią.

Pozostałoby w tej chwili zaape­
lować do mieszkańców naszej 
dzielnicy, afiy nowe, piękne po­
mieszczenia utrzymywali zawszę 
w należytym porządku i czystości. 
Poliklinika będzie wzorcową przy, 
chodnlą nie tylko w Nowej Hucie, 
ale 1 w całym Krakowie.

Nie bez znaczenia jest tak­
że fakt, że dotychczas zajmo­
wane przez służbę zdrowia 
budynki na osiedlu A-l zo­
staną przekazane na mieszka­
nia, zgodnie z ich pierwotnym 
przeznaczeniem.

Tak pokrótce przedstawia się 
sprawa nowohuckiej poliklini­
ki, do której wrócimy jeszcze 
po jej uruchomieniu, abj* za­
poznać się bliżej z pracą no­
wej. tak potrzebnej placówki 
służby zdrowia.

B. STYLO

KINA
ŚWIT: godz. 16, 18, 

bm. „1___.......... .........
15 bm. „Pod pręgierzem" 
wojenny prod. jugosl.

ŚWIT mata sala: godz. 
1^ do 10 bm. „Miałem 7 
komedia francuska, 11—14 bm. 
,,Nikodem Dyzma" satyra prod. 
polskiej, od 15 bm. „Piękności 
nocy" komedia prod. francuskiej. 
O godz. 10.30 ten sam program, 
co na dużej sali.

ŚWIATOWID: godz. 16, 18, 20 
do 14 bm. „Nieznośna dziewczyna” 
komedia prod.
bm. „Bitwa o 
mat wojenny 

norweskiej.

.. „„__  .3, 18, 20 do 14
.Maskotka" prod, amer., od 

dramat

15, 17, 
córek"

francuskiej, od 15 
ciężką wodę" dra- 

prod, francusko-

ŚWIATOWID mata sala: gods, 
15, 17, 19 do 10 bm. „Folies Ber- 
gere" rewlowy prod. francuskiej; 
11—14 bm. „Imieniny Henrietty" 
komedia prod. ffcncusklej. od II 
bm. ;,o cangacelro” dramat ar­
gentyński,

TEATRY
LUDOWY: 10 bm. godz. 19.11 

,,Stan oblężenia", 11 bm. godz, 
14 „Porwanie w Tiutiurlistanie”; 
godz. — — — - -
dot", 
godz. 
nie", 
godz.
bm. godz. 11 „Porwanie w Tiutiur­
listanie”,

19.15 „Księżniczka Turan- 
12 bm. nieczynny, 13 bnu 

17 „Porwanie w Tlutiurlista- 
14 bm. nieczynny, 13 bm, 
19.13 ..stan oblężenia", 1«

podobne prace. Na prywatne­
go zaś krawca nie mam pie­
niędzy. Czy nie można by u- 
ruchomić tu podobnego pun­
ktu usługowego? A może ta­
kie istnieją, tylko nie chcą 
się ujawnić? Mam wrażenie 
Agresorku, że napisałbyś o 
nich gdyby dały jakiś znak 
życia“.

Miły Czytelniku, Twoja 
sprawa jest z góry przegrana. 
Prędko i tanio nikt ci spo­
dni nie przerobi. Ze swojego 
doświadczenia wiem jednak, 
że spodnie nie są niezbędną 
częścią garderoby. Doskonale 
można się bez nich obejść. 
Nie bądź zacofany, kto wi­
dział, żeby w wieku atomu 
wciąż jeszcze chodzić w spod­
niach, które zdecydowanie 
krępują swobodę ruchu? Kup 
sobie zamiast nich piękną O- 
brożę, a za powodzenie na 
zabawie karnawałowej ręczę.

Co do tych punktów prze- 
róbkowo — usługowych to 
masz trochę racji. Większość 
ludzi chodzi-iednak w spod­
niach, któr^rzeba od czasu 
do czasu przerabiać. Poszcze- 
kam trochę w tej sprawie. 
Więc nie martw się głowa do 

góry.

WAŻNE
DLA CHORYCH!

Kierownictwo VII Dzielnicowej 
Przychodni Obwodowej w Nowej 
Hucie zawiadamia mieszkańców 
osiedli B-31, 32, 33, <¡-31, 32, 33 1 
wszystkie osiedla D, iż od dnia 
12 stycznia 1959 roku korzystać bę­
dą z pomocy lekarskiej i pielę­
gniarskiej (w ramach tzw. lecznic­
twa podstawowego) w Dzielnico­
wej Przychodni Rejonowej 3/VII 
na os. C-33 bl. 24 (obok Prokura­
tury).

Począwszy 
dziś, tj. 10 do 25 
bm. w restauracji 
„Arkadia” w No­
wej Hucie odby­
wać się będzie cie­
kawa impreza, w 
klórej udział we­
źmie taneczny

zespół kabareto­
wy. Odniósł on 
duże sukcesy za 
granicą, a obecnie 
podczas tournee 
po Polsce odwie­
dził Nową Hutę i 
gościnnie wystąpi 
w „Arkadii”.

Występy rozpo­
czynać się będą • 
godz. 20. W pro­
gramie piosenka, 
taniec, jazz. — Na 
zdjęciu widzimy 
fragment tańca w 
wykonaniu zespo­
łu „Mambo-Girls”.

j. ż.

OGŁOSZENIA DROBNE
MAKSYMOWSKA Helena zgubiła 

przepustkę stalą wydaną w Hucie 
im. Lenina.

ZYLSKI Tadeusz zgubił prze- 
pustkę stałą nr 39819 wydaną w 
Hucie im. Lenina.

SZYPUŁA Stanislaw zgubił 
przepustkę tymczasową nr 35963 
wydaną w Hucie im. Lenin3.

PIETRZAK Maria zgubiła prze­
pustkę stałą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

MATYKIEWICZ Andrzej zgubił 
przepustkę stałą nr 30063 wydaną 
w Hucie im. Lenina, -r

Kolegium. — Wydaje 
Informacyjno-Praso- 
lm. Lenina. Adres 
Huta im. Lenina,

KRATUL Mieczysław zgubił le­
gitymację związkową wydaną 
przez Związek Zawodowy Hut­
ników.

KRZYK Edward zgubił prze­
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

LUKASIEWICZ Wacław zgubił 
przepustkę stałą wydaną w Hucie 
im. Lenina.

FORYSINSKI Adam zgubił le­
gitymację Związków Zawodowych 
Włókniarzy nr 485660 wydaną w 

.Lpdzi w 1952

Redaguje 
Ośrodek 
wy Huty 
Redakcji!
Centrum Administracyjne, Bu­
dynek „S”, klatka „B" — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-10, 
wewn. 47-69. Sekretariat admi- 
nistracyjny 55-81. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-60.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L
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Świat ot

Z imponującym rozmachem prze­
biega rozbudowa Leningradu. 
Planuje się tu budowę kilku no­
wych, wielkich i bardzo nowo­
czesnych pod względem urbani­
stycznym, osiedli mieszkanio­
wych. Obok — makieta jednego 
z osiedli projektowanych na rok 

1933.
Architektura ra- 
czej niezwykła i 
Jakaś dziwna:
Ratusz w stolicy ““
Norwegii — Oslo.
Dwie identyczne niemal wieże, 
połączone niewysokim budyń 
kiem. Zegar ratuszowy w miejscu 
też raczej nigdy niespotykanym. 
Zamiast w górze — zupełnie ni­
sko. W każdym razie oryginalnie.

bo-

i od- 
sele-

Moda na włosy o całej gamie 
cieni« od Jasnoniebieskich, i___ 
dynowych do różowych, zatacza 
na zachodzie coraz szersze kręgi. 
Fryzurę można zmieniać nawet r 
dnia na dzień, tworzy Ją_
Wiem... taka oto praktyczna ny­

lonowa peruka dla dam.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w terminie tygod­
niowym od daty ukazania się nu­
meru z dopiskiem na kopercie 
..Rozrywki umysłowe". Czytelnicy, 
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi otrzymają drogą losowa­
nia nagrody książkowe.

Do wyboru 1 
do koloru, a 
co najważ­
niejsze po ce­
nie dużo niż­
szej, od do­

tychczaso­
wych! Impor­

towanych 
pralek elek­

trycznych, 
lodówek i od­

kurzaczy, 
jest w na­

szych skle­
pach pod do­

statkiem.
Można nawet 
dokonać za­
kupu, korzy­
stając z udo­
godnień pły­
nących z ra­
talnej sprze­
daży tych 
wspaniałości.

Tegoroczna zima 
sprawia, miłośni* 
kom białego sza­
leństwa w każ­
dym razie jak do­
tąd — same za­
wody Pogoda 
Jest raczej wio­
senna czy też Je­
sienna, ale w żad­
nym wypadku zi­
mowa. Jak tu 
wybrać się „na 
deski'*, i gdzie 
właściwie szukać 
śniegu? Możemy 
zdradzić tajemni­
cę: Jest go pod 
dostatkiem w 
Bad Oberviesen- 
tha! w NRD, 
gdzie nawet w 
czasie świąt od­
były się skoki 
narciarskie i 
skąd pochodzi ta 

fotografia.

POZIOMO: 3. Pieczęć, 4. Ośro­
dek węglowy w Związku Radziec­
kim,?. Klocki, 8. Gatunek marga­
ryny. 10. OklaJki za pieniądze, 14, 
Miasto nad Wisloką, 17. Miasto na 
linii Kutno-Ostrów Wielkopolski, 
19. Podeszwa buta. 20. Wąż-dusi- 
clel, 21. Faza księżyca. 22. Kojarzy 
się z liberum, 23. Chrząszcz. 25. 
Jajeczka rybie, 26. Odosobnienie 
ludzi w celu zapobieżenia szerze­
niu się epidemii. 31. Przyrząd do 
zbierania nabojów elektrycznych)

PIONOWO: 1. Kieruje statkiem, 
2. Miasto powiatowe w woj. wroc­
ławskim. 4. Ma je róża, 5. Uro­
czysty strój. 6. Główna arteria 
serca. 9. Miesiąc letni, 11. Kwiaty 
ogrodowe. 12. Rzemieślnik wiejski, 
13. Narzędzie górnika, 15. Miasto 
w woj. gdańskim, 16. Antonim 
białej. 17. Taniec kabaretowy. 16, 
Niebezpieczeństwo górskie, 24. Ini, 
cjaly jednego z ministerstw, 27, 
Czasem go próbują dzielić ną 
czworo. 28 Pierwiastek promtenio. 
twórczy, 29. Bohaterka elemen­
tarza. 30. Reklama miejska.

Jacek bukowski

Nieugaszony płomień

wpadał do izby 
rozdmuchując w 
Rdzawy poblask 
podłodze, aż do

. Ostro 
drobne,

marzec 
z obozu 

Postanowiłem

TT Tcześnie zapadał zmierzch 
1/1/ Czapy śniegu zwisały 

z dachu nad malut­
kie okno. Wiatr tłukł o 
szyby oszronem natarczywie i 
przejmująco; 
przez komin 
piecu iskry, 
pod pełzał po 
stołu, oświetlając schylonego 
nad nim człowieka. Zarys 
głowy chwiał się na przeciw­
ległej ścianie ogromnym cie­
niem. Człowiek pisał, 
zacięte pióro stawiało i 
nieco pochyłe litery.

„Pieskowa Skała 3 
1863 rok. Piszę Wam 
Langiewicza, 
zostać tutaj-..”

Spojrzał na palenisko. Dro­
bne iskry trzepotały pod bla­
chą ledwie się tląc, ogień za­
mierał.

O tym był najgłębiej prze­
konany, trzeba tutaj zostać. 
W nieznanej polskiej wsi o 
dziwnej nazwie Pieskowa 
Skała, w oddziale człowieka, 
o którego przekonaniach, od­
daniu sprawie i zdolnościach 
strategicznych miał wyrobio­
ne zdanie. A jednak nie odej­
dzie stąd. O krok granica za­
chodnia, tam jest Hercen, 
przyjaciele. Tu ludzie z par­
tii białych, kierujący powsta­
niem patrzą na niego niechę­
tnym okiem — Rosjanin. Ale 
są i patrioci, lud, druhowie 
serdeczni.

Cóż kiedy nie w ich rękach 
ster sprawy. Czy daremny był 
trud i poświęcenie, czu na to 
najlepsi szli do więzień, czy 
po to wzniecał bunt, by wi­
dzieć jego klęskę..-

Inny marzył mu się czyn. 
Ale za mocno go ukochał, by 
stracić weń wiarę. Sytuacja 
była ciężka, siły powstańcze 
nikłe, należało oczekiwać naj­
gorszego, ale to nie znaczy, by 
opuszczać ręce.

Wrócił do przerwanego li­
stu.

.... Mało nadziei na to, że 
się coś zrobi, spróbujemy- 
Wasz A. P.”

Za oknem słychać było 
gwar, skrzypnęły drzwi sion­
ki, ktoś otrzepywał buty na 
progu. Weszli do izby dwaj, 
wysocy, w myśliwskich kurt­
kach, ośnieżeni, widać wprost 
z drogi. Rozglądali się nic nie 
dostrzegając w półmroku.

Andrzeju, Afanasiewiczu, 
jesteście?

O, to dobrze. Pozwólcie, że 
Wam przedstawię — nasz no­
wy adiutant Maurycy Sienia­
wski — kapitan Andrzej Afa- 
nasiewicz Potiebnia.

Błysnęła lampa naftowa 
rzucając potrójny, coraz wąt- 
lejszy 
podłogę

Jakie 
Złe.

trzema 
no że z 
już kolumna Szachowskiego. 
Docierają do Wielmoża- Ol­
kusz opuściły oddziały Metz- 
lena. Kolumna Stolzenwalda 
idzie wprost z Miechowa na 
Pieskową Skałę. Jutro mogą 
tu być. Dziś o 9-tej wszyscy 
oficerowie mają być w szta­
bie.

krąg światła na stół, 
i pułap.
wieści?
Wojska carskie idą 

kolumnami. Doniesio- 
Wolbromia wyruszyła

KRZYŻÓWKA

OGRODY KSIĄŻKOWE
Wań z nr, 63-63 1Iutn C.3I_ b|rozwiązanie _ —, bl. 1/41, 5. Zygmunt 

Skrzyptński, Nowa Huta A-35, bl. 
’»/24. 5. Henryk Moniewski, Nowa 
Huta D-31. bl. 22/it, s. Zdzisław 
Krzysiak. Nowa Huta, ul. Hutni­
ków 15/87.

za
otrzymują: 1. Marla Grajek, Nową 
Huta A-Z bl. 3a/5, 2. Kazimierz 
ZiUsińskl, Nowa Huta A-31, bl. 
4/41, 3. Materia Batluk, Nową

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI’
Z NR SI (104)

POZIOMO: 3. Kaszmir, 6. »rt* 
nizator, 3. sad, 9. dżem, 11. “ 
sa, 14. trawa, 15. Grażyna, 11 
skalpel, 33. Iloczyn, 34. rad. U 
USA, 26. as, 39. br, 39. kraj, > 
etyka, 33. rysa, 35. żywica, 31 * 
grest, 37. nowator.

PIONOWO: 1. rataj, 2. pirat. 
Krzyżacy, 5. tomasyna. 7. II*®
10. metal. 1L klasy, 13. osa. 1 
lep, 16. rybak, 17. żarna, 18. XI*
30. knur, 21. liany, 22. egid*. ! 
sekator, 28. wyżyna, 29. Balata:
31. Rzym, 34. susz,

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI' 
Z NR 65 (105)

POZIOMO: 3. dorsz, 6. recept« 
ra, 10. sernik, 12. dratwa, 13. P" 
tok, 14. trakt, 13. yardy, 16. a" 
tochton, 19. Rabat, 20. granat)
23. wszak, 26. komunizm, 28. reai: 
sta, 39. rano, 31. tlen, 32. Filii** 
Oia, 33. Iły, 31. kra.

PIONOWO: 1. pole, 2. oset, < 
orangutan, 5. Katarzyna, 7. P«>‘ 
technika, 8. pediatra, 9. kwadr»'
11. kapot, 12. dukat, 17. balon. U 
warta, 21. ramiona, 22. torpe*
24. kilofy, 35. tartak, 27. ulani, ’ 
Ir«Us

nadzieja we Francji, 
pomóc. Przecież nie 
walczyć chłopstwem, 
to nie czasy Kościu- 

Zresztą więcej z nimi

(FRAGMENT)
Usta adiutanta drżały, w o- 

czach czaił się strach.
Czy, czy daleko stąd do gra­

nicy?
Andrzej uśmiechnął się lek­

ko. — Nie, granica jest tuż, 
niecałe 20 kilometrów. Ale... 
dlaczego pan pyta?

— Klęska jest nieuchronna, 
przecież wytłuką nas jak ro­
bactwo. Wszelki opór jest bez­
celowy-

— Tak pan sądzi? — Andrzej 
przestał się uśmiechać.

— Nic nie sądzę, wiem. 
Straeiłem cały swój majątek. 
Dwór spalony, chłopstwo się 
rozpierzchło.

Światło lampy wyrwało z 
półcienia twarze mężczyzn za­
ostrzając ich rysy. Sieniawski 
miotał się jak zwierzątko pra­
gnące wydostać się z matni.

Cała ' ’ '
Powinni 
można 
kosami, 
tzki. 
kłopotu niż pożytku.

Andrzej wstał- Twarz miał 
bledszą niż zwykle, w przy­
mrużonych oczach krótkowi­
dza zapaliły się migotliwe 
błyski. Gorycz dławiła mu 
glos, gdy rzucał temu szla­
chcicowi, co był podobny do 
sz-zura na tonącym okręcie, 
oskarżenie.

Jeszcze nie wszystko straco­
ne, płomień buntu dopiero ro­
zgorzał. Wiele jest drzew na 
podsycenie ognia. Gdyby je 
wszystkie rzucono mógłby po­
wstać pożar nlezagaszonu, o- 
garniający cały ten kraj. Ale 
czy panowie zechcą, wy się 
boicie tych rosochatych chłop­
skich drzew, boicie się poża­
ru mogącego spalić i wasze 
dobra. Wolność, ale nie za ce­
nę chłopskiej wolności — oto 
czego chcec!e. Uchylenie de­
kretów uwłaszczeniowych ga­
si w zarodku bunt. Nie pójdą 
chłopi do pańskiego powsta­
nia. jak te iskry w palenisku 
gaśnie oprawa. Trzeba wichru, 
by rozdmuchać żar w płomie- 
nie-

Czuł w sobie moc wielką, 
przypomniał Jarosława Dą­
browskiego, Sierakowskiego, 
przecież ludzi nie brak. Ale 
jest też bogata 
gnaci; oni boją 
bardziej cenią 
wolność. To oni 
wstania liczący 
mocarstwa, tacy 
tant zapinający kurtkę, by jak 
najszybciej stąd wyjść, by u- 
ciec...

Ogień w kominie przygasał. 
Izbę napełniał mrok, tylko od 
okna sączył się jaśniejszy re­
fleks śniegu.

Cofali się. Po całodziennej 
bitwie pod zamkiem nastąpił 
odwrót w kierunku Skały. 
Zbyt, wielka była przewaga 
nieprzyjaciół- W oddali jak 
zaciśnięta pięść została Ma­
czuga Herkulesa. Przekradali 
się jarami w stronę miasta. 
Nim doszli do pierwszych do­
mów natknęli się na ich mie-

szlachta, ma- 
się rewolueii, 
majątek niż 
grabarze po- 

na zachodnie 
jak ten adiu-

mów natknęli się na ich 
szkańców. Wyszli ostrzec.

Nieprzyjaciel obozuje 
cmentarzu, duży oddział, 
ogniska.

Powstańcy grupują się

na 
palą

WO-

kół dowódców, przebłyski 
lufy rusznic i ostrza kos 
sztorc wbite. Kos jest dużo 
las cały. Księżyc oświetla I 
dzi, rzucając ich wydłuża 
cienie na śnieg. Oddziały ki 
rują się w stronę cmentar;

Obok Andrzeja Potieb 
biegnie Smiechowski, dalej, 
dział generała Jeziorański^ 
Są już pod cmentarnym m 
rem. Śnieg chrzęści pod n 
gami, zapada się... Pierun 
strzały przerywają ciszę, a 
nie ma rozkazu natarcia. L 
dzle przypadają do zasp.

Słychać głos Langiewicza. 
wydusimy ich tu jak szcztr 
w jamie.'

I zaraz jak echo odpowie: 
— nic nie wydusimy, jej< 
nie skoczymy tir zez mur-

Stul tam pysk —‘ Lar.gi 
wicz nie lubi doradców. Sa 
wie, co należy robić. Ogi< 
staje się coraz gęstszy. Na a 
skoczenie za późno. Cofać r

Do uciekających powstc 
ców strzelają jak do zajęć 
Padają z rozłożonymi rękair 
obejmując ziemię ostatnim i 
ściskiem. Andrzej patrzy i 
swój oddział — chłopskie ki 
żuszki, uboga broń, twarze a 
cięte, ani cienia trwogi i 
nich. Tak tylko stoją dęb 
podczas burzy — n:eporusa 
ne. Piorun może je roztn 
skać, ale nigdy ugiąć-

Chłopi patrzą na swego i 
wódcę. nie pierwszy już n 
prowadzi ich w bój. i chodi 
mówi nieco odmienną mow 
jednak dla wszystkich zror. 
miale brzmią słowa — za Wi 
szą i naszą wolność.

Andrzej wyrywa najblii 
stojącemu kosę, w drugiej n 
ce pistole*.

Nanrzód. naprzód!
Kule gwiżdżą blisko, śmie 

teinie blisko. Lufy carskie 
karabinów mierzą w p'cr< R 
sjanina. Nie słyszy zaklęć ei 
próśb — Andrzeju A fana» 
wiczu — wróć, nie możesz t 
narażać. Langiewicz z part 
uciekają. Andrzeju...

Nie zatrzymają go przyj 
ciele. Serce, które tak moc: 
ukochało wolność nie zs 
kompromisu. I biegnie rew 
lucjonista przeciw tyrań 
carski oficer na czele pou 
stańców.

Naprzód!
Kula trafiła pierś. Andrzi 

Potiebnia osuwa się na śnie 
barwiąc go na polską chore 
giew. Czerwień i biel. Kre 
wolno wsiąka w śnieg.

Szumiały wierzby nad gre 
bem 90 lat. I wydarto go zh 
mi i zapomnieniu. Zbyt gc 
rący był płomień jego żyd. 
by mógł go zgasić wiek.

Na płycie pod którą spr 
częły prochy polskich powstań 
ców i prochy rosyjskiego k: 
pitana szkarłacą się wieńce 
całej Polski. Od górnikói 
chłopów * żołnierzy. I je. 
wieniec od dzieci. Chciano pc 
łożyć pieczęć milczenia r, 
świadectwie wieczustej przy 
jaźni- Ale pamięć ludu jei 
trwalsza. Za to że ukochał na 
de wszystko wolność — po', 
skie nie zapomną go serca.


